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Ostracyzm naszego przemysłu.
L w ó w  19 kwietnia.

P rzed  n ie d aw n y m  czasem opisaliśm y szezego- 
lowo form alne p rześladow anie ,  jakiego ze s t ro ­
ny przem ysłow ców  zachodnich ,  zw iązanych  w 
kartel, dozna je  nasz przemysł cukrowniczy. 
W  tej chwili leży przi d nam i do k u m en t ,  s tw ie r ­
dzający, że taka sa m a k ruc ja ta  od b y w a  się 
przeciw przem ysłow com  galicyjskim na całej 
linji i we wszystkich k ierunkach, a — co n a j ­
sm utn ie jsza  — bez najm niejszej opozycji ze 
s t rony  o rganów , które mogłyby, p rzyna jm nie j  
do pew nego  stopn ia ,  przeciwdziałać wyzyskiwa­
niu nas przez rozm aitych b aro n ó w  karte low ych.

N adesłano  nam  m em orja ł ,  w ystosow any  
przez radę zaw iadow czą pierwszego galicyjskiego 
T o w arzy s tw a  akcyjnego budow y w agonów  i m a ­
szyn w Sanoku , do m in is tra  dla Galicji, d ra  
P ię taka.  W iad o m o ,  z jak iem i t rudnośc iam i lo­
kalnej n a tu ry  m a  do walczenia wszelkie usiło­
w an ie  rozbudzenia  u nas  wielkiego przemysłu. 
Założyciele fabryki sanockiej,  t. j. g ru p a  akcjo- 
nar juszów , złożona z w ybitnych  osobistości w 
k raju ,  z Bankiem  kra jow ym  ua czele, przez 
wzniesienie przedsięb iors tw a fabrycznego w w ię ­
kszym stylu, zam ierzała przysłużyć się krajowi, 
licząc na  poparc ie  kraju  i p ań s tw a .  Dla sp raw y  
przem ysłu  swojskiego pośw ięcono  znaczny k a ­
pitał, d a n o  za trudn ien ie  1200 robo tn ikom , p o d ­
niesiono d o b ro b y t  ludności miejscowej i tysiące 
sił roboczych za trzym ano  w kraju . Kweslję po­
parcia  p rzedsiębiorstwa rząd  pon iekąd  uwzglę­
dn ił  w dziale dos taw  dla m in is te rs tw a kolejo­
wego, k tórem u wspólnie z innem i fabrykam i 
w agonów , fabryka dostarcza ła  pew ną ilość, to 
je s t  około 600  - 7 0 0  wozów  różnych lypów  r o ­
cznie. P o  za temi zam ów ien iam i jednak  fabryka 
sanocka zupełnie  w dostaw ach  dla rządu jest 
pom ijaną ,  a w a lk a ,  k tó rą  stacza o zdobycie 
innych  zam ów ień , pozostaje  bezowocną,.  Nie d o ­
chodzą je j wcale luźno  obsta lunki dla b u d u ją ­
cych s ię  d w orców  kolei pańs tw ow ych ,  budowli 
m in is te rs tw a sprawiedliwości,  ska rbu  i wojny, 
a co dziwniejsza, nie o trzym uje  żadnych zleceń 
ze s trony  galicyjskiego nam ies tn ic tw a ,  tak, że 
wyłączono ją  z udziału n a w e t  konkurencyjnego. 
Dotknię tą  jes t poprosili  ostracyzm em  we w ła­
snym  kraju , chociaż inn przecież podstaw ę do 
zadan ia ,  aby  przyna jm nie j  w Galicji była uwzglę­
dn ianą .

Na sam ych tylko M oraw ach istnieją o fabryki 
w agonów , m ające dość roboty ,  podczas gdy je ­
dyny w tym rodzaju  zakład przem ysłowy w 
Galicji, wobec m nós iw a  kolei w k ra ju ,  nie m a 
dość zajęcia, skazany jest bowiem  wyłącznie na 
cząstkę zam ów ień  z m in is te rs tw a kolei, podczas 
gdy firmy i koleje p ry w a tn e  pok ryw a ją  swe 
potrzeby wyłącznie poza Galicja , a taka na  
przykład kolej P ó łnocna ,  iniljonowe korzyści w y­
ciąg ijąca z naszego kraju, jes t  dla S an o k a  nie­
dostępną.

Z w ażyws y dalej,  o ile szkodliwe je s t  dzia­
łanie kartelów, zwła zeza żelaznych, sk ie ro w a­
n y  li w pros t  na szkodę Galicji, przyjść musim y 
do głębokiego p rzekonania ,  że b iz  opieki rządu 
egzystencja i usiłowanie dążenia do rozwoju, 
jest niemożliwe.

Z wyżej przytoczonych pow odów , rad a  za- 
w iadow cza p rzedkłada prośbę,  aby  m in is te r  dla 
Galicji w płynął  na  zm ianę  tych n ieno rm alnych  
s tosunków , w  poszczcgólnycl w ypadkach  z a m ó ­
w ień rządu, te ry to rja ln ie  dla Galicji zabezpie­
czył je j  udział, ubezw ladn ia jąc  zarazem  szkodli­
we działanie konkurencji ,  a  zwłaszc: a kartelowej,  
zorgan izow ane j i obliczonej n a  niekorzyść b u ­
dzącego się przem ysłu  galicyjskiego.

O najlepszych  chęciach m in is tra  d ra  P ię ­
taka  je s te śm y  przekonan i,  ale też nie łudzim y 
się nadzie ją ,  ja k o b y  najgorl iwsza n a w e t  in te r ­
w enc ja  m in is tra  dla Galicji, po trafiła  w śród  dzi-

d o  p o t ę ż n y c h  k a r t e l ó w  i tę tw ie rd z i  w y­
zysku słabszych ekonom icznie krojów  ruszyć raz 
z posad. Jak  długo w Austrji po n ad  wszyalkie- 
mi in s tanc jam i rządzą sa m ow ładn ie  cukrowi, 
żelaźni, węglowi, a n a w e t  powroźniczy „ b a ro ­
n o w ie ” -■ tak  długo w Galicji marzyć n i e m o ­
żna o u g ru n to w a n iu  w i e l k i e g o  przemysłu. 
U s t a w a  o k a r t e l a c h ,  — oto, najpilnie jsza 
sp raw a  naszej d e legac j i!

Z targów pieniężnych.
W i e d e ń  18 kwietnia. 

(fr.) W szystkie giełdy eu ropejsk ie  z wielkim 
niepokojeni spoglądają  obecnie za Ocean, w 
s tronę  Nowego Jorku, gdyż wszystko w skazuje 
na  to, że zanosi się tarn na  n iedobre  rzeczy 
i już, już  czuć jakoby  zw ias tuny  nadciągające j 
s ta m tą d  burzy. N iebezpieczeństwo tkwi w tern, 
że spekulacja giełdowa w  A m eryce daw n o  już 
przekroczyła granicę, jaką  zdrow y rozsądek za­
kreślić pow in ien .  Szalona ta  spekulacja t rw a 
bez prze rw y  już  od pierwszych dni l is topada, 
t. j. od  ponow nego  w yboru  Mac Kinleya p r e ­
zyden tem  S ta n ó w  Zjednoczonych, k tóry to  w y­
b ó r  odpow iada ł  w  zupełności życzeniom sfer 
kapitalistycznych. Od tej po ry  kurs  wszystkich 
pap ie rów  am erykańsk ich  w szalonem tem pie  
idzie w górę, jakiś  obłęd ogarną ł  szerokie w a r ­
stwy ludności tam tejszej,  k tóra  wyczekuje j a ­
kiegoś deszczu złotego. O ptym izm  bezgraniczny 
zaciemnia speku lan tom  am erykańsk im  zdrow y 
sąd o rzeczach, to  też o d d a ją  s ę oni złudzeniu, 
że sy tuac ja  ekonom iczna icłi ojczyzny je s t  lak 
św ie tna ,  iż, gdyby  za pap iery  am erykańsk ie  ka­
zano  płacić n a w e t  trzy razy tyle, ile one  ko­
sztują, to jeszcze to  nie będzie odpow iada ło  ich 
rzeczywistej wartości.  Olbrzymie tru s ty  a m e r y ­
kańskie, tudzież m iljarderzy  jak  Gould, R o c k e ­
feller i V anderb i ld t  podsycają  tylko tę gorączkę 
i zakupnam i swem i da ją  hasło do coraz w ię­
kszej haussy, a t łum y bezmyślnej gawiedzi sp e ­
kulacyjnej idą. za nimi. Oczywiście tego rodzaju 
rui łiy m uszą  skończyć się katastrofą ,  to  też 
p rzepow iada ją  ją  na razie n ieśmiało n iektóre 
angielskie i niemieckie dzienniki, a już  te mgli­
s te  przepowiednie  w yw oływ ują  uczucie prze raże­
nia. Bo za rów no  Anglicy ja k  i Niemcy z a a n ­
gażow ani są na og rom ne sum y  w papierach  
am erykańsk ich .  W  Niemczech o s ta tn im i zw ła­
szcza czasy rozwinęła się n iesłychanie spckula-  
cja w pap ierach  am erykańsk ich  pod wpływ em  
agitacji Niem.eckiego B a n k u  w Berlinie, u trzy ­
m ującego żywe stosunki z A m eryką .  T o  też 
reakcja na giełdzie now o  orskiej m usia łaby  w y­
wołać o g rom ne  spustoszenie i w L ondynie  i 
w Berlinie i dlatego to  tam te jsze  sfery giełdo­
wo zn a jd u ją  się w s tan ie  wielkiego zd enerw o­
w ania Nasza giełda nic je s t  w praw dzie  w tem 
bezpośrednio  in te resow ana ,  gdyż. spekulac ,a  w 
w alorach am ery k  ńskieh u nas  p raw ie  wcale 
nie istnieje, pośrednio  je d n ak  i my cierpimy 
skutkiem tego przeciągnięcia s t ru n y  spekulacy j­
nej w Ameryce, a m ianow icie o tyle. o ile ono 
oddziaływa na stosunki berlińskie. Niestety bo ­
wiem b rak  naszej giełdzie samodzielności i ona 
we wszystkiem zależna je s t  niewolniczo od d o ­
brego h u m o ru  Berlina, to  też i teraz dlatego, 
że Berlin obaw ia  się, iż z A m eryki może spaść 
n a ń  nieszczęście, ch ro m a także W iedeń  i nie 
może wyzyskać tych korzystnych kon junk tu r ,  
jak ie  w y p ływ ają  z lokalnych m o tyw ów . .

W  innych  w aru n k ac h  np. niż obecne, o rze­
czenie t ry b u n a łu  adm in is tracy jnego  u s ta n a w ia ­
jące  zasadę, że ażio, osiągnięte przez insty tucje  
akcyjne z emisji now ych akcyj po kursie wyż­
szym od wartości nom ina lne j  nie może być 
o p o d a tk o w a n e  ja k o  czysty zysk, m usia łoby w y ­
wołać og rom ny  p r ą d  zwyżkowy, te raz  zaś p rze ­
szło to  praw ie bez w rażenia,  bo  Berlin je s t  w

złym hum orze  i nak łada  ham ulec  także na 
spekulację  w W iedniu .

Oprócz owych nieszczególnych doniesień  o 
w ybrykach  spekulacji am erykańskiej ,  są jeszezjęć 
i inne okoliczności, klóre n a s t ra ja ją  giełdę b e r ­
lińską ponuro .  — Chińska a w a n tu ra  w o jenna  
przejadła się już n a w e t  najcierpliwszym i b u ­
dzi obaw y, że te setki iniljonów, w y d an e  na 
ekspedycje do Chin, przecież wyrzucone zostały 
w błoto  i n igdy może nie w iocą  n a p o w ró t  do 
Niemiec. Wreszcie i rząd niemiecki, który  nie­
d aw n o  jeszcze mizdrzył się do sfer giełdowych 
i zapowiedział, że wniesie w parlam encie ,  zgo­
dny  z ich życzeniem, p ro jek t  reform y ustaw y 
giełdowej, te raz  zwija chorąg iew kę i projektu  
lego nie chce wnieść. P o d o b n o  n aw e t  na to 
nie chce się rząd zgodzić, ażeby tym firmom, 
które się wpiszą do re jestru  giełdowego, odjęto 
możność uchylan ia  się od p łacen ia  różnic, wy­
nikłych z in te resów  giełdowych, przez robienie 
zarzutu, że to są pretensje , pochodzące z z a ­
kładów, a więc z gry  hazardow ej,  a za tem  nie- 
zaskarżalne. W  takiej sytuacji zna jdu je  się gieł­
d a  berlińska i p su je  in te resy  tu te jszym  sp e k u ­
lan tom .

Niebawefh będziemy mieli w Austrji  now y 
kartel, kartel f a b ry k an tó w  zapałek. Skarżą się 
oni na  to, że m ate r ja ły  surow e, jak  drzewo, 
papier,  farby  i t. p. podrożały  i dlatego sami 
chcą pod  w ższyć ceny w  h u r to w n e j  sprzedaży, 
a najlepszą d rogą  ku tem u  jest  zaw iązanie  k a r ­
telu. R o k o w a n ia  w tej m ie rze  toczą się i p o ­
dobno  są  już  bliskie ukończenia

Uniwersytety amerykańskie.
_ W iadom o, iż un iw ersy te ty  am erykańsk ie  są 

zakładam i p iy w atn y m i,  o tw ie ranym i,  oraz sut>- 
syd jow anym i przez m il jonerów . Każdy u n iw e r ­
sy te t  zna jdu je  s i ; pod za rządem  rad y  o p iekuń­
czej, „B eard  of T ru s te e s ”, k tóra  s tanow i in ­
s tancję  wyższą we wszystkich sp raw ac h  u n i­
wersyteckich , za o p a tru je  un iw ersy te t  w środki 
pieniężne, w yb iera  p rezyden ta  (rektora)  i p ro-  
fe. orów. Należenie do „B oard  of  T r u s te e s “ jest 
wielkim zaszczytem, który jednak  trzeba drogo 
opłacać, gdyż un iw ersy te t ,  nie subsyd jow auy  
przez rząd, w ym aga  wciąż nowych nakładów  
pieniężnych. Ofiary m il jonerów  są zatem naj-  
pospolitszem źródłem dochodów  am erykańsk ich  
zakładów- naukow ych i o u ń a .y  te ub iegają  się 
sta le  ku ra to row ie  un iw ersy te tów  drugorzędnych  
w tym celu, aby  posady h o no row e nie koszto­
wały ich zbyt drogo.

A m erykan ie  szczycą się n iezm iernie tą  nio- 
z a leżnośną  un iw ersy te tów  od rządu  i u ti/ .ym u- 
ją ,  iż tylko w ten  sposób  m ożna  zapew nić  s w o ­
bodę nauce  i w yk ładom . T ak  też rzeczywiście 
było przed kilkudziesięciu laty, gdy „B aard  of 
T iu s te e s ” stanowili  członkowie, poświęcający sio 
sp raw o m  w y chow an ia  z calem oddan iem . O s ta ­
tnimi jednak  czasy w arunki,  określające d z ia ­
łalność un iw ersy te tów , zmieniły się niespostrze- 
żenie dla sam ych  A m erykanów . S topn iow o  c o ­
raz większe ofiary m iljoneiów  stały się zw ycza­
jem , po se tkach  tysięcy nas tępow ały  miljony, a 
n a w e t  dziesiątki m il jonów  i obecn ie  wiele un i-  
w e isy tefów  zna jdu je  się w św ie tnym  stanie . 
Jednocześn ie  zaś i o tw ieran ie  now ych u n iw e r ­
sy te tów  stało się rodzajem  spo r tu  dla m il jone­
rów  am erykańsk ich .

U niw ersy te ty  poczynały się pojawiać n a ­
wet w miejscowościach, obfitujących w zakłady 
naukow e, tak, iż t ru d n o  było znalUźć d o s ta ­
teczną liczbę s tuden tów , gdy tym czasem  d aw ne  
un iw ersy te ty  coraz bardziej ubożały. Gdy n a -  
przykład kilka lat tem u  rozeszła się wieść, iż 
milioner  Clark m a  zam ia r  o fiarować parę m i­
lionów na un iw ersy te t,  ad m in is trac ja  jednego  z 
poważniejszych un iw eisy te tów  „Johns  H opk ins  
U n iw ers i ty ” w Baltimore, założonego w  roku 
1876 za siedm  milionów do la rów  i zn a jd u ją ce­

go się stale w złych in teresach m ater ja lnych , 
zwró siła się do p a n a  Clarka, p rzeds taw ia jąc  mu 
potrzeby  un iw ersy te tu  i p rosząc a zapom ogę; 
p rośbę  tę je d n a k  odrzucono  i założono now y 
„Clark L n :v e rs i ty “ . W  tenże sam  sposób  zało­
żono now y „V anderb i l t“ i „Leland S tan d fo rd  
U n i ,e r s i ty “ . U niw ersyte t na  wielką skalę w 
Chicago został założony kosztem Roekfeliera, 
kolumbijski uniwersytet, w N ew-Yorku był sub -  
sycljowany przez V anderb i ld tów , un iw ersy te t  zaś 
new -yorsk!  — przez G ouldów itd.

Jeszcze przed stu  laty A m erykan ie  p o s ta ­
nowili, aby  kto płaci podatki,  mógł być zaliczo­
ny do rzędu przedstawicieli i pogląd ten  s to su ­
ją  miljonerzy am erykańscy  n a w e t  do u n iw ersy ­
te tów. O dpow iada jąc  za s tronę  p ieniężną p rzed ­
s ięb iorstw a takiego, ja k  un iw ersy te t ,  w y m ag a ją  
oni naw zajem  p ra w a  do rządzenia dan y m  za ­
kładem naukow ym . G łówną siłą dzia ła jącą  przy 
w y borach  do „B oard  of  T ru s te e s ” są bogactwa 
oraz rozrzutność i un iw ersy te ty ,  niezależne od 
rządu, są w ten sposób  n ie jako w łasnością  swych 
op iekunów  m iljonerów. G łów ną czynnością 
„B oard  of  T ru s te e s ” są n a tu ra ln ie  sp raw y  p ie­
niężne, często je d n ak  op iekunow ie w trą c a ją  się 
i do wykładów. R ów nież  bezpośredn io  dotyczą 
m il jonerów  sp raw y  m a te r ja ln e  i du ch o w n e  w 
k w e s t a c h  religji i p rzekonań  politycznych.

W  tych sp raw ac h ,  w ciągu la t os ta tn ich ,  
og rom ny  w pływ w ywarli  miljonerzy, pośw ięca­
jący swe kapitały na  zak ładan ie  un iw ersy te tów . 
T o  też bezw ątp ien ia  t łum aczy  k onse rw atyw ny  
i n a w e t  reakcyjny ch a ra k te r  nauk  politycznych 
i ekonom icznych  w un iw ersy te tach  a m e r y k a ń ­
skich. Jeśli zaś zd a rza ją  się niekiedy wyjątki, 
to  m a ją  ch a ra k te r  przejściowy i pod  wpływem  
m il jo n era -o p iek u n a  „ ra d y k a ła ” szybko znikają.

P o d o b n y  w ypadek  zdarzył się n. p. w  r. 
1895, gdy z un iw ersy te tu  chicagoskiego w y d a­
lono profesora  Bemisa . T ow arzys tw o  gazowe, 
w którem  Rockfetler był bardzo  za in te re sow a­
ny, w tym czase natarczywie dom agało  się od 
s ta n u  Illinois szczególnych przywilejów, p rze ­
ciwko czemu wystąpił publicznie p rofesor  Be- 
mis. Śmiałość ta  pozbaw iła  go katedry, gdyż 
Rockleller był op iekunem  un iw ersy te tu  ch ica­
goskiego.

Ciekawe też jest zajście z profesorem R o s ­
sem. E d w a rd  Ross. zn a n y  ekonom ista ,  był p ro ­
fesorem w „L e land  S tan fo rd  U nivers i ty“, zało­
żonym przez m il jonera  Leland S tan fo rd 'a ,  k tó ­
ry na  ten  cel w ydal 15  m iljonów  do la rów  i 
chociaż już  d aw n o  nie żyje, je d n a k  żona jego, 
o trzym aw szy  w spadku  m a ją tek  miljonow y, 
u trzym ała  również  za sobą władze po  mężu, 
odnośn ie  un iw ersy te tu .

P ro feso r  Ross, w edług  pojęć europejsk ich ,  
był w yznaw cą z a p a t ry w a ń  bardzo  u m ia r k o w a ­
nych, w A m eryce  je d n ak  u w aż an y  je s t  za w iel­
kiego radykała .

R adykalizm  jego zasadza się n a  tem, iż 
wierzy on w możliwość zaprow adzen ia  wielu 
ulepszeń, odnośnie  do kwestji robotniczej .  Dzięki 
tym poglądom , prof. Ross cieszy się p o p u la r ­
nością w śród  robo tn ików  w S an -Franc isco .

N iedaw no  zaproszono  go na vuelki m eeting 
robotniczy, ob rad u ją cy  nad kw estją  wychodź- 
tw a ,  z p unk tu  widzenia nau k o w o  ekono­
micznego.

P ro feso r  R oss  dowodził, iż najw iększą p o ­
trze b ą  robo tn ika  am erykańsk iego  jest  zm nie j­
szenie konkurencji  pom iędzy robo tn ikam i i o- 
t rzym an ie  największej płacy zarobkowej,  gdy 
tym czasem  emigracja p ro le ta r ja tu  z jego s k ro m ­
nym i w y m ag a n ia m i i te ndenc ją  do szybkiego 
rozm nażan ia  się, m usi wywrzeć w pływ  szkodli­
wy n a  poziom średniego za robku  robotn ika  
am erykańskiego .

Z ap a try w a n ia  te n ie podobały  się pan i  
S tan fo rd  i w rezultacie Ross był zm uszony  o- 
puścić uniw ersy te t.

N a tu ra ln ie  rek to r  un iw ersy te tu  zaprzecza,

iż to było g łów nym  pow odem  w ydalen ia  Rossa, 
twierdząc, że p rofesor  opuścił un iw ersy te t  z po ­
w odów  czysto osobistych, lecz przytoczono tu 
fakla potw ierdził  bezpośrednio  sam profesor 
Ross.

Z Berlina.
(Testament w rękach oszustów. — E ksp lozja  

w kościele).
B e r l i n  17 kwietnia.

O negdaj rozpoczął się tu ta j  p rzed  II. s e n a ­
tem sądu  kraj. duży proces o szereg oszustw, 
dokonanych  przez spółkę trzech, doskonale d o b ra ­
nych do siebie gagatków . G łów ną pom iędzy n i­
mi figurą i n a tu ra ln ie  g łów nym  oskarżonym , 
je s t  n iejaki br. Hugo v. B u c h w a l d ,  k tó ry  
operow ał na  ła tw ow ierność  ludzką z pom ocą  b. 
a d w o k a ta  Ed. L i s s e r a  i a j e n ta  P a w ła  R e i n -  
ke .  Wszyscy, jak  widać z nazwisk, sam i typowi 
przedstaw icie le  „narodu*  pruskiego. P ierw szy  
z i ich, Buchw ald ,  był oficerem przy  huza rach  
i w r. 1884 skazany  został za zbrodnię  przeciw  
obyczajności wyroKiem sądu  w ojennego  na  ii la ta  
więzienia. Z tego odsiedział połowę, d ruga mu 
cesarz darow ał .  L isser był ad w o k a tem  w Berli­
nie i w  r. 1899 został na  pods taw ie  orzeczenia 
dyscyplinarnego  z listy ad w o k a tó w  w y  K r e ś l o ­
n y .  Później dorobił  się za ja k ą ś  „baga te lę” 
4-miesięcznego więzienia, a jeszcze później ska­
zano  go p o now nie  na  1 rok, lecz ta  o s ta tn ia  
kara wisi w  powietrzu, gdyż t ry b u n a ł  p a ń s tw o ­
wy nie załatwił jeszcze rekursu .

W edle ak tu  oskarżen ia ,  B uchw ald  w  15 
w y p ad k ach  dopuścił się oszustwa, a w 5 za ­
mierzał to uczynić, Lissei zaś w  19 w ypadkach ,  
a R e inke  w 4  byli m u w tem pom ocni.  B uch ­
wald, 41 -letni mężczyzna, ty tu łow ał się z p re-  
dylekcją, pom im o  skazania  go na  więzienie, b a ­
ronem  v. T resebu rg ,  aż dopóki he ro ld ja  p ruska  
nie zabron iła  m u tego urzędownie.  \V r. 1892 
poślubił był a d o p to w a n ą  córkę w dow y Yólki-  
rowej, k tóra  też udzielała inu ustawicznie 
w sparc ia  pieniężnego, gdyż zajęcie a je n ta  d ób r  
nie daw ało  m u dosta tecznych  do u trzym an ia  
rodziny środków . W  r. 1898 zm arła  pan i Ynl- 
kerow a, pozos taw ia jąc  kapitał 120.000 m arek, 
zap isany  jej przez nieboszczyka męża do doży­
w otn iego  pob ie ra n ia  ren ty .  U m iera jąc ,  zostawiła 
te s tam en t ,  w  k tó rym  g łów ną spadkob ierczyn ią  
u s tanow iła  B u c h w a ld o w ą , polecając je d n ak  
równy podział całego m a ją tk u  pom iędzy  nią, 
a dwie siostry  nieboszczyka jej m ęża Yólkera. 
Z pow odu  tych legatów  i wielu innych  kody­
cylów w testam encie ,  pow sta ły  w śród  sukceso­
rów  spory ,  w n as tęps tw ie  czego, cały kapitał,  
aż do ukończenia procesów, zd e p o n o w an y  zo­
stał w B anku p a ń s tw o w y m . T ym czasem  B u c h ­
wald, cierpiąc zwłaszcza po śmierci Vólkerowej 
na  ustaw iczny b rak  m one ty ,  zaczął a con lo  tego 
spadku  zaciągać długi, gdy zaś i ten  sposób  się 
urwał,  za zgodą żony rozpoczął sp rzedaw ać  
częściowo jej p ra w a  do sukcesji. T ak  po s tęp u ­
ją'*, w net się upora ł  z całą ew e n tu a ln ą  su m ą  
spadku  i gdy żona jego  w  r. 1898 zm arła ,  de 
facto  z owego spadku  nic należał się je j  sukce­
sorom  ani grosz ziam any. T eraz  też rozpoczął 
B uchw ald  swe oszustw a te s tam en tow e .  Z p o ­
m ocą „ a d w o k a ta ” Lissera i kopji te s ta m en tu ,  
w m aw ia ł w ła tw ow iernych ,  że m a  tyle a tyle 
tysięcy m a re k  w  B anku p ańs tw ,  do żądan ia  i 
n a  rac h u n ek  urojowTego spadku  naciągał l ichw ia­
rzy, kupców  i kogo się dało. -

Gdy i te operacie  zbyt często się p o w ta ­
rzały, ab y  wreszcie mogły  dopisyw ać, zaczął 
rozgłaszać, że się żeni z b o g a tą  hr. Holste in, 
to  znow u, że ciotka, s ta ra  p a n n a ,  zapisa ła  m u
6 00 .000  m arek , że wreszcie m a, p rzekazaną  m u  
od  księcia Civrey, p re tens ję  2 0 .000  fr. do s p a d ­
kobierców  księcia Bruńświckiego. T e n  wrzeko- 
m y  książę był w  rzeczywistości .SKromnym 
szewcem, a  jego p re tens je  do spadku  były ró -

A ilres; „Dziennik Polski“ Lwów, plac Marjackl I. 7
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 razy dziennie.

O g ł o s z e n i a .
L a  jeden ^Siersz petitowy n11m> jego miejsce 20 luileizy. 

L.\ jeden wiersz petitowy w r n b r y e  Nadesłane  40 halerzy 

Druhnę ogłoszenia ftylko w num erze porannym) po 10 

halerzy za ID w yrazów : następne po I 1., hal. 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko­

m unikaty po Kronice za jeden wiersz pel towy

60 halerzy.

Numer p o je d yn czy:
we Lwowie : 

poranny . . .  3 halerze

wieczorny . . 8 lialerzy

na prowincji : 

poranny . . .  5 halerzy

wieczorny . . 10 halerzy

siejszych s to sunków  karte lowych cośkolwiek 
zdziałać. T u ta j  należy sięgnąć do źródła złego,

14)
BLANKA HALICKA.

R 0 Z B 1 T K I
P O W I E Ś Ć .

W y p ra w ę  rob iono  na gw ałt  — ślub odbyć 
miał się już  w  końcu kwietnia, zaraz po Wicl- 
kiejnocy. T ak  Micia, ja k  i jej m a tk a  życzyły so­
bie, żeby wzięli ś lub  gdzieś w mieście, w K r a ­
kowie lub  Lwowie, byle nie tu ta j  w Lipowi- 
cach, wobec ty. h wszystkich sąsiadów, którzy 
przed parom a m iesiącam i jeszcze widzieli ją  n a ­
rzeczoną Jerzego, tu ta j ,  skąd o miedzę zaledwie 
mieszkał od trącony , o d ep th n ię ty .

Ale Milecki miał w tem swe w y ra c h o w a ­
nie, ab y  ślub w łaśnie odbył się na  wsi.

P ro p ro s tu  bal się wyjeeh m ia  w raz z nimi 
w św ia t  szerszy, gdzie go dobrze  już  znano, bał 
sie, ab y  jaki usłużny przyjaciel nie doniósł p rzy­
szłej jego teściowej o ogrom nych  jego długach ; 
lękał się jechać tam , gdzie o d d a w n a  miał u s t a ­
loną  już  op in ję  m a rn o tra w c y  i z ru jnow anego  
pó ł-panka , polującego wiecznie na  posagi.

W ytlomaczył więc tak  Koreckiej jak  Mici, 
że dużo będzie milej i stosowniej,  gdy się p o ­
b io rą  w  L ip o w ic a c h ; pozwolił sobie leż dodać 
w tym  celu pa rę  s ie lankow ych frazesów, o ciszy 
i p iękności wsi polskiej n a  wiosnę i u roku  do ­
m u  rodzinnego.

Obie kobiety, zaw o jow ane  prznz niego zu­
pełnie, przysta ły  na  wszystko, czego żąda.

T o  sa m o  było i z ob ran iem  przyszłej ich
siedziby.

T u ta j  znow  oświadczył on pani Gabryeli, 
że w idząc tak  p iękny  i serdeczny jej s tosunek

z córką, nie m a  odwagi ich rozłączać i że za ­
m ias t  w swoich dobrach  wołyńskich, woli za­
mieszkać z żoną w L ipowicach — Korecka zaś 
coraz bardziej zachsvycała się nim, wynosiła pod 
niebiosa dobroć i delikatność jego.

Byłaby się pew no  g rubo  i n ieprzyjem nie  
zadziwiła, gdyby jej ktoś był powiedział, że ta 
w ołyńska fo rtuna  w łaśn ie  przed p aru  dn iam i 
sp rze d an ą  została n a  licytacji i że w tym  p a ła ­
cu, o którym Milecki opow iada ł tyle, rozsiadał 
się i gospodarzył rudow łosy  żyd w długim 
chałacie.

W śród  tej całej komedji,  próżności,  fałszy­
wych czułości i sztucznych uczuć, Irena,  mil­
cząca i oboję tna ,  nie mięszała się do niczego, 
nie wtrąciła  się w nic an i  słówkiem jednem , 
tylko wciąż uparcie, n ieubłaganie , głębokiom spo j­
rzeniem swoich przenikliwych oczu, śledziła m ło ­
dą  parę, wiecznie g rucha jącą ,  wiecznie w p ro ­
jek tach  przyszłych zabaw , świetności i podroży.

O na je d n a  odgadła praw dziw y ch a rak te r  
Mileckiego; pod św ie tnym  pozorem  dojrzała  n i ­
cość m o ra ln ą ,  próżność, cynizm i w yrachow anie .

Nie mogła d a ro w ać  Mici jej pos tąp ien ia  z 
Je rzym  i od  tego czasu dziwnie też ostygł i 
zmienił się s tosunek  obu  sióstr, daw nie j tak ser­
deczny.

Micia też, w idocznie . pod w pływ em  m a ­
tki i narzeczonego, oddala ła  się od niej coraz 
bardziej.

D aw ne przy\” iązanie  żyło jednak  w sercu 
Ireny, choć przyDite żalem i rozczarow aniem  i 
truchlała  na myśl o przyszłości, jaka  czekała 
b iedne, n ie rozw ażne dziecko z tym człowiekiem, 
sp o tkanym  gdzieś w świecie, w y b ra n y m  bez 
nam ysłu , a k tó ry  tak  żadnej rękojm ji szczęścia 
nie daw ał.

W idzia ła  tę Micię, pow ierzoną  jej przez u m ie ­
rającego ojca, tę siostrę przez siebie w ychow a-  
ną ,  wypieszczoną, dziś lecącą na  oślep w nie-, 
szczęście, jak  ćm a w ogień, a nic na to p o r a ­
dzić nie mogła.

Zaczęła raz m ów ić z Micią o swych o b a ­
wach, p rzedstaw iać,  co ją  czekać mogło — lecz 
wszystko było d a re m n em .

Micia rozgniewała się tylko, zaczęta w yrzu­
cać jej uprzedzenie  i brak serca.

— Ja  wiem dobrze, o co tob ie  chodzi. Ty 
mi nie możesz darow ać ,  żem zerw ała  z Jerzym. 
Byłabyś chciała zakopać m nie  na wsi z nim r a ­
zem, żebym nigdy nie użyła św ia ta  i młodości 
A jeżeli to o niego ci tak idzie, to  chę tnie zo­
staw ię  ci go w spuśc i/n ie ,  moja droga. Pociesz 
go i sa m a  wyjdź za niego. Już i tak  ludzie m e ­
wią, że się w nim k o c h a sz !

G orący rum ieniec , aż po huzegi w jjsó w ,  
oblał b ladą  zwykle tw arz  I r e n y ; czarne b rw i 
groźnie złączyły się na  je j czoIp .

— Jesteś puste, n iem ądre  dziecko, moja 
.VIiciu i s am a  nie wiesz, co mówisz! Nie mogę 
n aw e t  gn iew ać  się na ciebie, bo wiem, że przez 
tw oje  us ta  odzyw ają  się inni.  T y  nic m iałaś 
przecież nigdy, an i woli, an i zdan ia  w łasnego!

1 wyszła, zos taw ia jąc  siostrę zaw stydzoną  i 
już  żałującą złośliwego swego odezw ania .

I rena  s tanę ła  przy oknie i o par ła  czoło o 
szybę.

- Wiec rzeczywiście mogli być tacy, co 
przypuszczali, że ona  dla Je rz e g o  miała i nne niż 
przyja/.ń, uczucieV Dla Jerzego, k tórego u w a ż a ­
ła niemal za b ra ta  V

Ach. g łupstwo, głupstwo... i rum ieńce  ob le­
w ały jej twarz, a serce, o kfórem ? ;dzila , że 
zam arło  już  o d d aw n a ,  to serce nieczułe i w y­

stygłe zaczęło nagle bić w  piersi, jakoś  tak, jak  
bilo przed laty, daw no ,  daw no . ..

VI.
Ryło to  rano ,  w dzień ślubu Mici.
Za chwilę już  mieli zjechać się zaproszeni 

gośc iK  ślub naznaczony  był na  d w u n a s tą  w p o ­
łudnie.

P a n i  G abryela  siedziała w salonie, przy  s io ­
le, założonym stosam i lis tów i te leg ram ów  g ra ­
tu lacy jnych , które odczytywała je d n e  po drugich.

I rena  sta ła  obok niej, o tw ie ra jąc  listy i 
depesze.

— Nic tu  nie widzę od L eonów  Koreckich 
— rzekła G abryela po chwili d a re m n eg o  szu­
kania. — Gotowi nic nie n a p isa ć ;  to  do  nich 
bardzo  p o d o h n e ! Przecież an i  s łówkiem n a w e t  
m c odpowiedzili na m oje  doniesienie o zaręczy­
nach  Mici z E d w ard em .  „Ils sont aiuiabies, 
ceu x -h t!

Micia weszła do pokoju z listem w lęku, 
śliczna i świeża, jak  wiosna, w swej ja sne j  ró ­
żowej suk i mcc.

— Marno, znów  przyszedł jakiś lis t; zdaje 
mi się, że to od s t ry ja  Leona.

— E n f in ! — P rzypom nia ł  sobie, przecież 
stary, że mu nap isać  w y p a d a !

Przecięła kopertę  i zaczęła czytać, p rzykła­
dając  lornetkę do oczu.

— Jm possihle! S zan o w n y  stryjaszek bazgrze 
jak ku ra !  Nie jes tem  w s tan ie  odczytać tych 
hieroglifów . „ 5 i a  chere I r e n e może ty p o t r a ­
fisz dokazać tej sztuki, znasz lepiej jego p i s m o !

Irena wzięła list z jej rąk i głośno czytać 
zaczęła, bez przerwy, rów nym , obo ję tnym  gło­
sem, tylko w m iarę  czytania usta  jej drgały 
czasem tłum ionym , złośliwym uśm iechem .

List s ta rego  szlachcica brzm iał jak  nas tępu je
„Ł askaw a pan .  dobrodzie jko!
Byłem w takiej przyjaźni z m oim  ś. p. s t ry ­

jecznym  bra tem , mężem pani,  a  ojcem Mici, że 
dlatego jedynie poczuw am  się do obow iązku  dziś 
z okazji jej m ałżeństw a w ystosow ać do pani 
dobrodzie jki tych p arę  słów. Że chw alić  nie 
m a  co, o tw arc ie  w am  pow iadam  i choć jes t  
zwyczaj w inszować przy takich uroczystościach, 
ja  nie winszuję, bo nie m am  czego. Ze wszy­
stkich s tron  słyszę, że ten  pan  młody, to  fircyk 
i hu laka,  jakich mało, błazen, pan ie  i d u re ń  z 
p rzew róconą  głową. Go do  tej wołyńskiej for­
tuny ,  to  każcie z niej psom  buty  zrobić, ła ska­
w a doDrodziejko — zaręczam , że prędzej zoba­
czycie sw oje w łasne ucho, jak  jednego  cen ta  z 
tego m a ją tku .  Ale, Je panicz um iał się p rzy ­
podobać ,  dobrze łgać i po francusku pailow ać , 
10 już wszystko d o b rze ;  pan i fo wystarczało, 
nie pyta łaś  się, jaki on  i co za jeden ,  tylko od- 
razu w ydajesz za niego dziewczynę. A Orskie­
go puściłyście z kwitkiem, bo nie um iał k o m e­
dji w ypraw iać  i oezów  wam mydlić, lak ta m te n  
urwipoleć. Pozwól sobie pow iedzhć  łaskaw a do ­
brodziejko, że postąpiłyście z biednym  chłopcem 
praw dziw ie  po  sz e lm o sk u ; coś p o dobnego  nie 
p ow inno  hylo stać się w uczciwym polskim, 
szlacheckim dom u. Pfe, paskudn ie !  D o p ra w d y ,  
aż mi wstyd, żem wusz k ie w n y  1 chcę choć 
trochę  ulżyć m em u obu-zen iu ,  w y p o w iad a jąc  
w am  verha terita tis . M.cia g łup ia  s m a r ­
kula, ją  m niej winię, ale pan i ,  ta k a  s ta ra ,  po- 
w innabyś  już  mieć więcej ro zu m u  i nie p o p y ­
chać tak s a m a  córki na  zatracenie .

(Ciąg dalszy nastąpi).

z n a n a  od  k i lk u  lat n a j le p sz a  300 H  B |B |

J U Z  S fo ln ła  ia7riu  n a  rn w R ra n h  n P S L b P l d .
otwarta od godziny 7 r a c  

do 7 wleczćr
Zgłoszę' ia u lica Kościuszki I. &
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w nież urojone. W reszcie wyczerpała się cierpli­
w ość tum anionych długo wierzycieli i gdy je ­
den z nich odkrył oszustw o, reszta poszła w 
ślad za nim dochodzić .realności" sw ych pre-  
tensyj, poczem  naturalnie długi łańcuch oszustw  
w yszedł na jaw  i pan junkier, wraz ze swym i 
kom panam i, znaiazł się pod kluczem .

O wyniku rozprawy, która potrw a dni 
kilka, nie om ieszkam  wam  donieść. Takich ba­
ronów pruskich kręcą się legjony po krainie 
„bojaźni Bożej i dobrych obyczajów *, co nie 
przeszkadza jednak Prusakom  zadzierać do g ó ­
ry nosa, jako .w zorow e* społeczeństw o.

W  środę w kościele tutejszym katolickim św. 
Michała, miała m iejsce popołudniu w  czasie 
ćw iczenia na chórze straszna eksplozja, której 
przyczyny dotychczas zbadać nie zdołano. Orga­
nista rozpoczął był wl.iśnię próbę śpiewu chó­
ralnego z kilkunastom a dziećm i, przy Których 
na chórze znajdow ało się ze dwudziestu żołnie­
rzy berlińskiej załogi. Kiedy jeden  z żołnierzy 
niejaki W esselow sky, z pułku Aleksandra, wstąpił 
na stopień miechu organu, aby „Kalikować*, 
nagle na lewem skrzydle organów  nastąpił o- 
grom ny w ybuch. Krzyżowe sklepienie wieży b o­
cznej nad organem  pękło i zwaliło się do w n ę­
trza, połowa organu w  jednej chwili została  
zniszczoną, dach w ieży wysadziła eksplozja w 
górę, a w szystkie okna w kościele wypadły co 
do jednego.

W  kościele zapanowała straszna panika 
m iędzy nie wielu na szczęście osobam i, które 
się na dole znajdowały. Na chórze natom iast 
wybuch spow odow ał większe nieszczęście. Kil­
kunastu chłopców  chóru i dwoje dziewcząt od ­
niosło skaleczenia, a nieszczęśliwy .kalikant*  
W esselsky, którego wybuch najsilniej dotknął, 
zleciał na dół, strasznie potłuczony i z wielom a  
ranami z poparzenia na całem ciele. Kościół 
cały przedstaw iał po wybuchu jeden  obraz zni­
szczenia, nad którym sterczała rozwalona do 
połow y wieża boczna.

Przyczyna eksplozji jest ze wszech miar 
zagadkowa. Zrazu sądzono, że ma się do czy­
nienia z wybuchem  gazu św ietlnego, ale poka­
zało się, że to być nie m oże, gdyż kościół św . 
Michała nie posiadał urządzenia do ośw ietlenia  
gazem . Przypuszczano także zam ach zbrodniczy  
za pom ocą m aterjału w ybuchow ego, ale są to 
tylko pogłoski. A m oże i to być, że ktoś pod­
łożył dynam it lub coś podobnego pod m iechy  
organu i len  pod naciskiem  W esselsky’ego eks­
p lodow ał. Policja prowadzi energiczne śledztwo.

K R O N I K A .
P r z e r a ź liw ie  b r z y d k o  na dworze... Najbar­

dziej aktualna kweslja dla ludzi, zmuszonych chodzić 
po ulicach miasta.

Od rana śnieg... Gęslymi, mokrymi płatami 
w mirjadach spada na ziemię, niosąc ze sobą wilgoć, 
chłód przejmujący, katar i —zniechęcenie do życia...

(idzie wejdziesz, słychać narzekania na nie­
uczciwość pogody. Ani to zima, bo przeciw tej 
.krzykiem krzyków* protestują wszystkie kalendarze, 
począwszy od arcyuż.ywionego .Śm igusa*, a skoń­
czywszy na kokietującej dość skuteeznieJ.Lwowiance*! 
Nie jest to również nasza rozsloneczniona, ciepła 
wiosna, bo przeciw podobnemu nazwaniu głośny 
podnoszą sprzeciw ośnieżone paltoty, podniesione 
kołnierze i nosy, jakoteż noski zaczerwienione od 
przejmując go chłodu

Augurowie, którzy przepowiadali dużo słońca 
i ciepła i zieleni, pospuszczali nosy na Lwmtę, zro­
biwszy najsromotniejszą klapę ze swemi przepowie­
dniami. Za to kupczącym kaloszami humory pojaśniały 
w odwrotnym stosunku do nierozwihiętyeh pęczów 
drzew i krzewów, które jeszcze bardziej pokurczyły 
się od zimna i chłodu i z całem poddaniem się 
woli Rożej, znoszą dziobania i poddziubywania oso­
wiałych wróbli, żałośnie ćwierkających na swój 
smutny los Biedne, pęcze, rwące się do wiosny — 
której niema...

P u b lic zn e  r o z lo s o w a n ie  dzieł sztuki za 
ubiegły rok, pomiędzy właścicieli biletów rocznych 
lwowskiego Towarzystwa sztuk pięknych, odbędzie się 
w  poniedziałek dnia 22 bm. o godzinie 12t-ej 
w południe.

T ow . n a u c z y c ie li  s z k ó ł  lu d o w y c h . Leży 
przed nami sprawozdanie Tow. nauczycieli szkół lu­
dowych m. Lwowa za r. 1900. -lest ono 10-tem 
od chwili zawiązania Towarzystwa Ij. od r. 1891. 
Pod względem kasowym rozwija się towarzystwo 
bardzo pięknie, bo gdy w dwóch pierwszych latach 
majątek jego wynosił wszystkiego 94 kor. 66 bal., 
to obecnie wzrósł do sumy 12.000 kor. Go do mo­
ralnych korzyści istnienia Towarzystwa, to są one 
ogromnej wagi. Przedew-zystkiem stworzyło ono ty­
le pożądaną solidarność wśród nauczycielstwa lwow­
skiego, a jeżeli dziś jeszcze nie całe grono do niego 
należy, to jest nadzieja, że należeć, będzie, majac 
własny interes choćby tylko na względzie. Koroną 
tt-j solidarności jest założenie własnego organu 
(ia te ty  nauczycielskiej, która powstała w r. 1899

bd Rjeki po Kotor.
(Droga do W iednia  — P rzez S tyrjc, K aryn tję  
i  K rainę. — R jeka  i Opnłija. — N a  Yillam ic).

I. .Z eb ran ie w piąlek d. ń kwietnia w chor­
wackiej czytelni w Rjece — odjazd do Dubro­
wnika tegoż dnia w południe — pakunków jak 
najm niej...*

Tak opiew ał ostateczny rozkaz kom endy HI. 
Zjazdu dziennikarzy słowiańskich, która spoczy­
wała w w ypróbow anych dłoniach dzielnego or­
ganizatora i sprężyslego wodza p. Mazzury, re­
daktora zagrzebskiego Obzora. Zadanie jego nie 
było wcale łatw em , a zrozum ie to każdy, kto 
uwzględni, że Zagrzeb od Dubrownika dzieli 
przeszło HO godzinna droga, którą p. Mazzura 
w interesie zjazdu kilkakrotnie odbyć m usiał.

Redaktor Obzora już w  Pradze i Krakowie 
zy=kai sobie niepodzielne nasze sym patje, to też 
tem skwapliw iej usłuchaliśm y jego w ezwania i 
w licanem gronie pospieszyliśm y ze Lw ow a i 
Krakowa, ażeby uścisnąć dłoń dawnych znajo­
mych ze zjazdów poprzednich, poznać nowych  
kolegów po piórze i pom ów ić o tem , co nas 
boli i cieszy, a przytem rozkoszować się w id o­
kiem modrej Adrji i jej czarujących brzegów  
dalm atyńskich.

Droga do W iednia upłynęła nam na miłej 
pogawędce — w naddunajskiej zaś stolicy za­
trzymaliśmy się tylko tyle, ile potrzeba było na 
przebycie drogi z dworca kolei Północnej na , 
dworzec kolei Zachodniej, Znając bowiem  do- *

i ma stać na straży interesów lwowskiego nauczy­
cielstwa. Oprócz jednak kierunku społecznego, nie 
zaniedbuje towarzystwo i innych obszarów swej dzia­
łalności. Istnieją w niem koła: naukowe, gimnasty­
czne, śpiewackie i zabawowe, a także wybitny u- 
dział bierze Towarzystwo w rocznicach i obchodach 
narodowych. Na czele Towarzystwa stoi obecnie pre­
zes p. Józef Piórkiewicz, sekretarzem jest p. Józef 
Kwiatkowski. Towarzystwo liczy ogółem 101 człon­
ków, samych mężczyzna, gości stałych 11.

A k c ja  w  s p r a w ie  za s to ju  b u d o w la n e g o .  
Dalszy ciąg walnego zgromadzenia członków stowa­
rzyszenia majstrów murarskich, ciesielskich itd., od­
był się wczoraj po południu o godzinie 4-tej w izbie 
rękodzielniczej, w ratuszu. Po dłuższej dyskusji pod 
przewodnictwem p. Makowicza, uchwalono między 
innemi: Wziąć udział w wiecu przedsiębiorców bu­
dowlanych, który się odbędzie w bieżącym miesiącu 
we Lwowie. Wspólnie z budowniczymi i robotnikami 
zawodów budowlanych zwalczać partactwo w prze­
myśle budowlanym ; odnieść się do korporacyj maj­
strów murarskich i ciesielskich w Krakowie, ażeby 
przystąpiły do wspólnej pracy około zmian ustawy 
budowlanej i popierali petycję wysianą w tej sprawie 
do Rady państwa.

Z a m ia st  d y p lo m ó w  h o n o r o w y c h  m ia s ta  
L w o w a  będą nadawane w najbliższej przyszłości 
.medale honorowe*. Sprawa ta zainicjowana przed 
rokiem przez prof. Małeckiego, była w tych dniach 
przedmiotem bardzo ożywionycli obrad, specjalnie 
w tym celu wybranej .komisji medalowej*. Skład 
komisji stanowili pp. Małecki, Ćwikliński, Getritz, 
Bardasch, Dziwiński i Czolowski. Na ostatniem po­
siedzeniu tej komisji zaaprobowano definitywnie pro­
jekt artystyczny medalu, przedstawiony przez artyslę- 
rzeż.biarza Juliana Markowskiego.

P. Julian Markowski przedłożył dwa modele 
plastyczne, projektowanego medalu, naturalnie zna­
cznie powiększonego. Oba modele uwzględniają ży­
czenia komisji, jakie wyrażone zostały artyście przy 
zamówieniu projektu. Zatwierdzony przez komisję 
model przedstawia .Leopolię* tj. o idealnych for­
mach niewiastę, umieszczoną, na pewnego rodzaju 
podwyższeniu, w pozie stojącej. Postać .Leopolji*, 
która trzyma w prawej ręce, do góry wzniesionej, 
wieniec laurowy, dominuje na całym obrazie. Po 
prawej stronie .Leopolji* widnieje lew, trzymający 
w łapach tarczę z herbami Lwowa. Na dalszym pla­
nie roztacza się perspektywa naszej stolicy. U góry 
cały obraz jest okolony napisem .Dobrze zasłużone­
mu*. Na przeciwnej stronie będzie wyryta data n a ­
dania obywatelstwa honorowegj przez reprezentację 
miasta, jakoteż imię i nazwisko obdarzonego.

W  przedłożonym projekcie poczyniła komisja 
parę drobnych zmian, które artysta przyrzekł uzglę- 
dnić i tak poprawiony projekt przedłożyć przy końcu 
tego miesiąca pełnej radzie miejskiej. Ta cały plan 
nowego systemu dekorowania przyszłych honorowych 
obywateli m. Lwowa raz jeszcze rozpatrzy i osta­
tecznie zatwierdzi.

Z o ile  cz y  o fiary  . in t r y g i  i  m iło ś c i? ! . . .  
Takie pytanie postawiliśmy sobie, wyczytawszy napis 
na szarfie wie ca, który na dzisiejszem przedstawie­
niu , Życia na żart* ma być wręczony jego autor­
ce p. Gabryeli Zapolskiej. Napis ten brzmi: . T e ­
a t r  m i ł o ś n i k ó w  s c e n y  — G a b r y e l i  Z a p o l -  
s k j e j  z p r o ś b ą  o d a l s z e  z a s i l a n i e  n a s z e j  
u b o g i e j  l i t e r a t u r y  d r a m a t y c z n e j * .

A teraz refleksje, jakie ogarnąć musza pożogą 
ździwiema serce każdego z nas. Kto dał prawo tz 
.Miłośnikom sceny*, nazywać naszą literaturę dra­
matyczną .ubogą*, a po drugie, co tych panów na­
padło, ażeby z tego tytułu apeteozować autorkę 
.Życia na żart*, jako słońce, które promieniami 
swego talentu ma ozłocić szarą tarczę naszej .ubo­
giej literatury dramatycznej".

Łatwo zgadnąć, że zresztą .skąd inąd* naj­
poczciwsi i pochwały godni .Miłośnicy sceny* za­
galopowali się tu w rażący sposób. Poprostu padli 
ofiarą albo .intrygi*, której siecie ogarnęły obecnie 
pół miasta (ma ona na celu uratowanie honoru autor­
skiego pani Zapolskiej d propos awantury w Te- 
xas, w której pani Z. rolę nożyc najniepotrzebniej 
w świecie odegrała), albo też padli ofiarą .miłości* 
dla pani Z., jako takiej, która „Miłośnikom sceny* 
oddaje bezpłatnie swoje jednoaktówki do grania (co 
jest chwalebne), alit a też wypisuje im sążniste re­
klamy (co należy do jej obowiązku dziennikarskiego).

W każdym razie „Mdośnicy sceny* w tym 
wypadku w togę Zoilów, okrutnych dla naszej lite­
ratury dramatycznej najniepotrzebniej się udrapo- 
wali, a ich nowenna, odprawiana na szarfie wieńca 
do pani Z., jest i będzie co najmniej... bezpłodną 
Ibsena, Hauptmana, Sudermanna itd. co prawda, 
nie mamy, ale pani / .  swym talentem nam ich 
z pewnością nie zastąpi. Więc po co te krokodyle 
westchnienia ?...

Najlepiej będzie, jeśli .Miłośnicy sceny* po­
wyższy napis na szarfie wieńca, póki czas, złagodzą, 
a ten dawny zawieszą na ścianie swego „pamiątek 
kościoła* z następującym dopiskiem: „Zbyteczny
zapał — nierozsądku znakiem, któż widział muchę 
zabijać kułakiem?*...

P. S. Charakterystyczna rzecz, że na wieniec 
z podobnym napisem zdobyli się właśnie „Miłośnicy

kladnie Serpm ering i... przyjem ności jazdy ko­
leją Południow ą, postanow iliśm y wybrać dalszą 
nieco, ale o w iele piękniejszą drogę przez Am - 
stetten, Vitlach i Tarvis.

Piękna, księżycowa, prawdziwie w iosenna  
noc kazała nam  zapom nieć o potrzebie sp o­
czynku. Przed okiem naszem  przesuwały się 
czem raz piękniejsze i w spanialsze obrazy, o -  
św ietlon e tajem niczym  blaskiem księżyca, w do­
le szum iały wartkie fale Dunaju, to Anizy. 
W  m iejscu, w którem ta ostatnia zwraca się 
ku zachodowi, rozpoczyna się t. zw. Gesduse, 
w ąw óz pom iędzy dwom a olbrzym iem i pasm am i 
gór, przez który biegnie Aniza, tworząc w  124  
m iejscach wodospady. Dalej dolina Muru i Unz- 
markt, nad którym na m alowniczej skale widnieją  
ruiny Frauenburga, gdzie m ieszkał słynny p ie­
śniarz Ulryk z Lichtensteinu, wreszcie Diirrstein  
sterczący dum nie na pograniczu Styrji i Ka- 
ryntji i panujący nad wejściem  do doliny Olsy. 
W  tym to zamku miał niegdyś sw e w ięzienie 
Ryszard Lwie Serce, schw ytany w powrocie z 
Palestyny, przez przeniewierczego towarzysza  
broni. Już to ruin i zam ków nie braknie w  ca­
łej tej okolicy, patrząc zaś na nie trzeba przy­
znać, że ci, którzy je zakładali rozum ieli się 
nie tylko na sztuce w ojennej, ale i na piękności 
przyrody. Jednym z najp.ękniejszych jest zamek 
H och-O sterw ilz, do którego wchodzi się po o l­
brzymich stopniach, kutych w  skale przez czter­
naście bram wznoszących się jedna nad drugą.

Przez Villach i uroczy Tarvis, m ając przed 
sobą w yniosły Triglav, okryty czapką chm ur i 
m gły, doliną S aricy  zbliżam y się do Lubiany,

sceny*, którzy bardzo niedawno temu urządzali „ko­
cie serenady* i inne tego rodzaju przyjemności pani 
Zapolskiej.

O tempora, o mores...
G a le r ja  sz tu k  p ię k n y c h  w e  L w o w ie .

W  jednem z pism wiedeńskich znajdujemy telegram 
ze Lwowa, że pisma lwowskie (?) donoszą o urzą­
dzeniu we Lwowie takiej samej galerji sztuk pięknych, 
jak fundacji cesarskiej dla Pragi. Tymi dniami ma 
się w lej sprawie ukazać dekret cesarski, zarządzający 
otwarcie kosztem cesarskim galerji sztuk pięknych 
we Lwowie.

W  z a k ła d z ie  n a u k o w y m  ż e ń sk im  pp. 
Bielskiej i Gawrońskiej deklamował wczoraj popołu­
dniu dla uczenie zakładu i zaproszonego gro a osób 
znany artysta dramatyczny p. Dutertre. Wyborny 
deklamator wygłood kilka utworów francuskich Gor- 
neille'a, Rostanda, Wikt. Hugo, Goppće’go, Musseta, 
Dćroulede’a i La Fontaine’a. Wzorowe wygłoszenie 
oryginałów i subtelne cieniowanie deklamacji było 
zarówno miłą, jak i pouczającą rozrywką dla uczenie, 
które szczelnie zapełniły salę. — P. Dutretre opuścił 
wczoraj Lwów, udając się do Warszawy, gdzie 
zamierza wystąpić publicznie.

Cóż z n iże j o p isa n ą  b u d k ą ? ! .. .  Uznając 
arcykonieczną polrzebę wiadomych i ustronnych 
schronisk, magistrat lwowski postanowił szczupłą ich 
dotychczasową ilość powiększyć. Jakoż rzeczywiście 
widomy znak jego energji w tym kierunku, stanął 
jeszcze przed paru miesiącami na skwerze ulicy 
Akademickiej, tuż obok znanej kawiarni Schneidra. 
Stanęła tam pokaźna i ozdobna, żelaznej konstrukcji 
„Jiigermanówka* i — czeka. Aż do tej chwili 
jednak ma ona jeden mały błąd : jest  jeszcze wciąż 
przeważnie zamknięta. Czemu?... To już tajemnica 
augurów z magistratu .. Chyba sądzą, że publiczność 
jest na tym punkcie cierpliwa i może czekać aż do 
skutku !

My jesteśmy jednak innego zdania i domagamy 
się jak najrychlejszego oddania tej „żelaznej insty­
tucji* do wiadomego użytku. Niejeden z przecho­
dniów, w chwili potrzeby, z radością rozpędza się 
w kierunku tej budki, dyskretnie wychylającej się 
z zarośli krzewów, a zbadawszy, że jest hermety­
cznie zamkniętą, wraca zgnębiony i widocznie smu­
tny... Dlatego otwórz ją, świetny magistracie! Po 
co już dłużej czekać...

Ozy to  za  k a r ę ?  Jak wiadomo, zdarzyło się 
niedawno w Pradze, że porucznik Budiner podczas 
musztry zranił szeregowca Żylaka i że z tego powodu 
poseł Klofacz wniósł w Radzie państwa interpelację. 
Pan porucznik oświadczył, że stało się to „przypad­
kiem*, a następnie posłał Klofaczowi sekundantów. 
Oczywiście, że Klofacz przed wyjaśnieniem sprawy 
wyzwania nie przyjął, a tymczasem śledztwo, wyto­
czone Żylakowi przez wojsko, tak mu uprzyjemniło 
żywot, że wolał się go pozbyć i zastrzelił się. Gwoż 
teraz pułk, w którym służyli Żylak i Budiner, prze­
niesiony zostaje do Gzasławia, a sprawca całego nie­
szczęścia, Budiner, do Tarnopola.

M ap a Z w ło só w . Z czasów naszej 10 3-letniej 
martyrologji, mamy mnóstwo niesłychanie orygi­
nalnych w pomyśle, a subtelnych w wykonaniu 
przedmiotów, jakich się nie znajdzie gdzieindziej. Są 
to zazwyczaj rzeczy, sporządzone w nudz ę więzien­
nej, od której ratowali się najrozmaitsi ludzie, od­
siadujący kilkuletnie kary za wolnościowe aspiracje. 
Stąd to nie ma prawie domu polskiego, w którymby 
nie było jakiegoś obrazka, jakiejś figurki z chleba, 
z kości, jakiejś tkaninki, dziwnej dla obojętnego czło­
wieka, bo poczętej w jakichś bardzo osobistych, 
bardzo bliskich sercu twórcy pobudek. Taką pamiątką 
jest też i wspomniana w tytule mapka obwodu da­
wnego, wolnego miasta Krakowa, wytkana w wię 
zieniu w roku 1847, przez Franciszka Wolańskiego, 
z włosów jego matki, siostry i własnych na zwy­
czajnej chusteczce do nosa. Rzecz wykonana nad­
zwyczajnie pracowicie, ma dla swej dokładności 
i pochodzenia, oprócz osobistej wartości, także zna­
czenie sui yeneris dokumentu, stanowiącego oso­
bliwy unikat. To też wobec tego, że właściciel jej, 
a syn twórcy, zmuszony jest okolicznościami sprze­
dać tę mapkę, godziłoby się, żeby ją  zakupiła jakaś 
publiczna instytucja narodowa, muzeum, lub tp. 

W y s ta w a  a u s tr ja c k a  w  L o n d y n ie . Dnia
20 stycznia rb. na zgromadzeniu przemysłowców 
rozmaitych działów sztuki, stosowanej do przemysłu, 
powsial projekt urządzenia w Londynie austrjackiej 
wystawy przemysłowo-artystyeznej. Rząd zajął się tą 
spiawą i przy-zekl także i materialne poparcie. 
Onegdaj odbyło się w ministerstwi° handlu posie­
dzenie komitetu, który ma tę wystawę urzą 
dzić. Przewodnictwo objął minister handlu br. Gall. 
Do komitetu powołano osoby ze wszystkich krajów 
koronnych, między innymi z Galicji prezydenta lwo­
wskiej izby band owo przemysłowej, p. Piepesa-Pora- 
tyńskiego.

R u g i p ru sk ie . N arodni L is ty  donoszą, iż 
w ostatnich czasach nadchodzą liczne transporty ro­
botników południowo - słowiańskich, wydalonych z 
Niemiec. Onegdaj przybyła do Pilzna grupa 70 ro­
botników pochodzących z Hercegowiny, którzy przy­
jęli roboty w Niemczech, zostali jednak natychmiast 
ujęci i odstawieni do granicy.

która osiadła u stóp potężnego niegdyś zamku. 
K orzystam y z kilku godzin przerwy i odbyw am y  
spacer po m ieście, na którem znać jeszcze śla­
dy niedaw nego trzęsienia ziem i. Lubiana w  w io­
sennej szacie przedstawia się bardzo pięknie i 
w esoło — obszerny park tuż pod m iastem  do­
daje jej nie mało u ioku . Złożyliśmy też w izy­
tę naszym  pobratym com  w e wspaniałym  Naro­
dowym dom u, w którym spotkaliśm y kilku cze­
skich kolegów.

Z Lubiany do Rjeki w  liczniejszem  już 
gronie zakosztowaliśm y przyjem ności jazdy ko­
leją P ołudniow ą, która zdaje się istnieć tylko 
dla w ygody i korzyści sw ych akcjonarjuszów. 
W agony do obrzydzenia brudne, natłoczone tak, 
że znaczna część jadących m usiała stać caią 
drogę na korytarzach. Są to zresztą codzienne 
przyjem ności, których nie wynagrodzi naw et 
piękność okolicy — ale jak w szystko na św ie­
cie i podróż koleją P ołudniow ą m iała sw ój ko­
niec. Późnym  wieczorem , około 10, z calogo- 
dzinnem  opóźnieniem , znaleźliśm y się w Rjece. 
Podzieleni na grupy i kółka, poczęliśm y szukać 
m ieszkań, — niestety na próżno. H otele tutej­
sze należą do kartelu m iędzynarodow ych agen- 
cyj urządzających podróże, a że w łaśnie było 
kilka większych wycieczek, wszystkie, ale lite­
ralnie wszystkie pokoje były zajęte. Kom itet zaś 
zjazdu, licząc na to, że goście przybędą dopiero 
w piątek rano, nie zam aw iał m ieszkań wcale. 
Po kilkogodzinnych poszukiwaniach, niektórzy 
dali za wygraną i spędzili noc na podziw ianiu  
morza, inni szczęśliwsi ulokowali się przecież 
jako tako. Pjszący te słow a, w spólnie z jednym

P od  a d resem  S itu  h a n d lo w y c h  w  G a lic j i.
ż  powodu hakatyzmu pocztowego w Wielkopolsce, 
wrocławski korespondent D zienn ika  Poznańskiego 
pisze: „Byłoby teraz bardzo w swojem miejscu, a 
nawet obowiązkiem, gdyby wszystkie firmy nasze 
w Galicji i w Rosji, zostające w handlowych sto­
sunkach z tutejszemi niemieckiemi firmami, teraz 
nagle p r z e s t a ł y  r o z u m i e ć  i k o r e s p o n d o  
w a ć  i a d r e s o w a ć  po  n i e m i e c k u ,  odwołu­
jąc się na pocztę pruską w Poznaniu, która ni stąd 
ni z owąd również polskich adresów nie chce ro­
zumieć*.

Z n ow u  je d e n  d e fra u d a n t. Kasjer kasy o- 
szczędności w Karbitz, Baumert, zdefraudował 140 
tysięcy koron, które przegrał na giełdzie. Uciekł on 
onegdaj z Karbitz, lecz go w Hamburgu, gdy chciał 
płynąć do Ameryki, przytrzymano.

S z a le n ie c . Kontrolor węgierskich kolei pań­
stwowych Emil Czirjek wypuszczony został w lutym 
tego roku z zakładu dla obłąkanych w Leopoldifelde 
i nie powrócił już do swej żony, którą pomawiał, że 
go umyślnie do domu warjatów oddała, lecz udał się 
do Klaunsenburga. Ostatnimi dniami jednak bawił u 
swych krewnych w Wielkim Waradynie i tam do­
stał nagle napadu szaleństwa. Muszkularny, słuszny 
mężczyzna zerwał gołeini rękami wiązanie dachowe, 
zburzył sztachety koło domu, powyrywał młode 
drzewka i powybijał okna w całem sąsiedztwi ■ Na 
ulicy chwytał Czirjek przechodniów i dusił ich. Po­
licja tylko z wielkiem trudem mogła uspokoić wa- 
rjala i odstawić do szpitala.

N ie b y w a ły  S trejk . Z Jokohamy donoszą, że 
w Japonji wybuchł strejk sędziów i prokuratorów, 
którzy domagali się podwyższenia płacy. Istotnie pen­
sje urzędników sądowych w Japonji, są śmiesznie 
małe; wielu sędziów pobiera zaledwie 12 guldenów 
tygodniowo, a najwyżej daiowany członek trybunału 
ma 5 — 6 tysięcy guldenów rocznej pensji.

S a m o b ó jstw o  a r ty s ty . W Pradze odebrał 
sobie w sobotę życie wy trzałem z rewolweru 24 
letni malarz pejzażysta, Ottokar Lebeda, jeden z naj­
lepszych przedstawicieli młodej szkoły czeskiej. Sa­
mobójstwo popełnił Lebeda, jak się zdaje, w chwili 
rozstroju nerwowego.

Ś m ie rć  od  p io ru n a . Z Kojakowic donoszą, 
że wieśniak Wojciech Madera, zajęty siewem w po­
lu z dwiema córkami, napadnięty został przez bu ­
rzę i ugodzony piorunem na śmierć. Dwie jego cór­
ki obalone przez piorun również na ziemię, nie 
odniosły szwanku. Madera zostawił wdowę i jede­
naścioro dzieci.

Z em sta  k o ch a n k a . W Paryżu zdarzył się 
we środę dramat miłosny. Frieda Englender, roz­
wódka po pewnym dyrektorze asekuracji, zamordo­
waną została przez Niemca nazwiskiem Harneston 
w pomieszkaniu pLzy ulicy Hamelin. Harneston u- 
biegał się od roku o rękę pięknej rozwódki, ale gdy 
ta mu jej stanowczo odmówiła, zabił ją strzałem z 
rewolweru, poczem sam sobie życie odebrał.

Z kraju.
K r a k ó w . (Poparzenie). Słuchacz V roku me­

dycyny p. S. D. robiąc doświadczenia chemiczne, 
doznał nader silnego poparzenia całej twarzy. Choć 
dzięki sztuce lekarskiej i troskliwej pieczołowitości 
kolegów na stacji ratunkowej pierwsze niebezpie­
czeństwo minęło, panu D. pozostanie prawdopodobnie 
przykra pamiątka na całe życie pod postacią śladów 
poparzenia na twarzy.

K o ło m y ja . ( W iec cieszyński) Dnia 13 bm. 
odbył się tu wiec w sprawie gimnazjum cieszyń­
skiego. Przewodniczący wiecu p. burmistrz odczytał 
trzy rezolucje, z których pierwsza wzywa Koło polskie 
do podjęcia stanowczych kroków dla upaństwowie­
nia gimnazjum cieszyńskiego; druga zawiadamia o 
uchwale kołomyjskich posłów i wzywa ich do współ­
działania; trzecia wreszcie zawiadamia komitet wiecu 
tarnopolskiego, że Kołomyja solida yzuje się z rezo­
lucjami tarnopolskiemi, — przystępuje do petycji 
wystosowanej do rady państwa przez tarnopolski ko­
mitet wygotowanej i przesyła temuż komitetowi ar­
kusze z podpisami, do petycji dołączyć się mają- 
cemi.

Nad rezolucjami temi rozwiązała się obszerna 
dyskusja w czasie, której dwaj mówcy pp. Olearczyk 
i Oster z taką gwałtownością przemawiali przeciw 
Koln polskiemu, że na uwagę komisarza rządowego 
dra Żurowskiego przewodniczący musiał mowcom 
przerywać. Do p. Olearczyka zwrócił się wprost dr. 
Żurowski z wezwaniem, aby nie odbiegał od po­
rządku dziennego, grożąc mu odebraniem głosu.

Wówczas zabrał głos obecny na zgromadzeniu 
radykał ruski dr. Trylowskj i zapytał komisarza rzą­
dowego, jakiem prawem zabierał głos i groził »awet 
odebraniem głosu mówcy, skoro jemu, jako komi­
sarzowi rządowemu, przysługuje tylko prawo zwró­
cenia uwagi przewodniczącego na niewłaściwe postę­
powanie mówców.

Na to dr. Żurowski odpowiedział, że postępuje 
zupełnie legalnie, a dalej oświadczył, iż rozwiązuje 
zgromadzenie i wezwał zebranych do rozejścia się. 
Na chwilę puwslała wrzawa i hałas, poczem zebra­
ni salę opuścili. Ogólnie panuje tu przekonanie, iż 
wystąpienie dra Trylowskiego, było rozmyślną sztu­

czką dla udaremnienia obrad i rozbicia ich, co też, 
niestety, mu się udało.

T r em o o w la . (K asa  Raiffeisenowska). Dnia 
25 marca zawiązała się tu za inicjatywą p. Stefczy- 
ka, dyrektora biura paironatu w wydziale krajowym, 
który do nas specjalnie w tym celu przybył, Kasa 
Raiffeisenowska. Subskrypcja wydala pomyślny re­
zultat.

(Z  „Sokoła"). Prezesem naszego „Sokoła* wy­
brano p. R. Winiarskiego, jego zastępcą p. M. Ja- 
gusińskiego.

* Colosseum Th oma. Olbrzymi w spaniały program 
od 16 do 30 kwietnia : P a w e ł  - C o r a p a g n i e  f i  6 
osób) najlepsza w świecie pantom ina. T r u p a  E j o r d .  
łyżwiarze na  sztucznym  lodzie: praw dziw a ślizgawka na 
scenie. K I o w n  Z e r  t h o ,  ze swoimi 15 psami akroba- 
tam i. T h e  G i l b a r s ,  akt napowietrzny. G e o r g  i 
G u s t  i E d l e r ,  scena alpejska. A. B o-K o u, scena żnn- 
glerska. P  r ? I. z i S a r o 11 i, subretka. B u n g a r o i 
M i s s  L a k a r a ,  japońskie igrzyska G a s t e l l i  d e  
V e r e, śpiewaczka koloraturowa. L e s  H e n r y ,  tancerze. 
Codziennie o godzinie 8-mej wieczorem wielkie przed­
stawienie. Co niedzieli i św ięta d w a  przedstaw ienia 
o godzinie 4 i 8. —  Bilety wcześniej są  do nabycia 
w binrze dzienników p. Plobna, ulica Karola Lu­
dwika 1. 9

* W Związku naukowo-literackim (ulica T rze.iego 
Maja 1. 5), w sobotę dnia 20 kwietnia b. r . p. Róża 
Vorziramerowa wygłosi odczyt „O Żerom skim *. Początek 
o godzinie 8 wieczorem.

* Wspólne święcone Zarząd Stowarzyszenia „Czy­
telni i wzajemnej pomocy* funkcjonariuszy kolei państw , 
we Lwowie, urządza w niedzielę dnia 21 kwietnia b. r., 
o godzinie 1 w południe, w lokalu Stowarzyszenia przy 
ulicy Gródeckiej. (Gmach byłego dworca kolei czernio- 
wieckie go.

* Święcone. Połączone wydziały Stow arzyszenia n a u ­
czycielek i „Związku byłych sem inarzystek* m ają zaszczyt 
zaprosić wszystkich członków „Związku* i „Stow arzysze­
nia naucz.* na  wspólne święcone, które się odbędzit w 
poniedziałek dn ia  29 b. tn. o godzinie 6 wieczorem  w lo ­
kalu Stow. naucz., Batorego 1. 11.

* Z Kasyna miejskiego. W piątek dnia 2i> i w 
sobotę 27 b. m. z uderzeniem  godziny pół do S wieczo­
rem  przedstaw ienie am atorskie Bilety wydawać się I ędą 
od poniedziałku 22 bm.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar te a tr u  m iejskiego we Lwowie.

Dziś w p i ą t e k  „Życie na żart*, sztuka w 5 
aktach Gabrjeli Zapolskiej.

Jutro w s o b o t ę  „Manon*, opera w 4 aktach 
Masseneta. Trzeci i przedostatni gościnny występ 
panny Ireny Bohussównej.

W  n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 
„Fatinica*, operetka w 3 aktacłi Souppć’go. — 
Wieczorem o godzinie 7 „Straszny dwór*, opera 
narodowa w 4 odsłonach Stanisława Moniuszki. Go­
ścinny występ p. Aleksandra Myszugi.

W p o n i e d z i a ł e k  „Życie na żart*, sztuka 
w 5 aktach Gabrjeli Zapolskiej.

Z te a tr u . Najbliższą nowością będzie : „Mło­
dość* („D ie Jugend “), sztuka w 3 aktach Maksa 
Halbe’go i wznowienie 5-aktowej komedji Al. br. 
Fredry (ojca) pt. „Rewolwer*.

N o w e  p ism o . Pod redakcją p Marjana Ki­
niorskiego zacznie niebawem wychodzić kwartalnik, 
poświęcony nauce i potrzebo n życia p. t. E ko ­
nomista.

,,B ryt? .n -B ryś“ , nie grana dotychczas na ża­
dnej scen.e polskiej satyra dramatyczna Aleksandra 
hr. Fredry (ojca), wystawioną zostanie w najbliż­
szym czasie w teatrze krakowskim. Zaprzeczyć się 
nie da, że teatr krakowski, na punkcie doboru 
i rozmaitości repertoaru, stoi znacznie wyżej od 
lwowskiego.

S tu d ju m  o Z y g m u n c ie  K r a siń sk im , za­
mieściła gazeta rosyjska W ołyń. Autor obszernej 
tej pracy, zaznacza, że Krasiński w „Nieboskiej ko­
medji* i w „Niedokończonym poemacie*, wygłosił 
już przed 65 laty ideę pokrewną tej, którą obecnie 
głosi Lew Tołstoj, a mianowicie, że królestwo szczę­
ścia i prawdy na ziemi rozpocznie się wtedy, gdy 
ludzie przejmą się istotnie i do głębi zasardami re- 
ligji Chrystusowej.

P a m ię tn ik i A n n y  hr. P o to c k ie j ,  wydane 
przez K. Stryjeńskiego, ukazały się obecnie w języku 
angielskim, pt. „Memoirs of Countess Potocka*.

Dzieło to, które wyszło nakładem księgarni 
G anta Richardsa w Londynie, budzi wielkie zajęcie 
w prasie angielskiej,

„R óże z B e łla g io -  . Sztukę pod tym tytu­
łem, pióra Stanisława hr. Rzewusk ego, grają obe­
cnie w paryskim teatrze „Gymnase*. Treścią jej 
jest zbudzenie się w małżonkach uczucia miłości, 
przygasłego już w ciągu dziesięciu lat wspólnego 
pożycia.

Fałszywy „inżynier".
Policja wiedeńska uwięziła w tych dniach  

w  jednym  z hoteli pew nego eleganckiego jego ­
m ości, który tam m ieszkał . pod nazwiskiem  
Edgara von W erner. P oniew aż jeden z agentów  
policyjnych przedtem  już tego sam ego pana  
w innym  hotelu „miał zaszczyt* poznać, jako  
Edgara v. Bork, clektro-inżyniera z Drezna, 
przeto uw ażano za stosow ne zabrać z nim w  
policji bliższą znajom ość. Istotnie pokazało się 
tam, że ma się do czynienia z daw no poszuki-

z kolegów krakowskicli dostał za słoną cenę 
dwa łóżka w  hotelu „Lloyda* w  pokoju służą­
cego, stanow iącym  w łaściw ie tylko przedłuże­
nie korytarza. Że nie było tc  w ygodne gniazdko, 
m ogę zapew nić. Najlepiej jeszcze wyszli ci ko­
ledzy, którzy odrazu poszli na pokład statku i 
tam ulokowali się w kajutach.

P o  przebytej tak nocy, m ając cały dzień 
do dyspozycji udajem y się do A b azzji: dla n ie­
których kolegów  była to pierwsza wycieczka  
m orzem , a że było ono spokojne, w ięc podnio­
sła w esołe usposobienie. Abazzja a raczej Opa- 
tja, pom im o dosyć wczesnej pory wielce oży­
wiona. Pensjonat dra Ebersa „Ayram* prze­
pełniony formalnie, a kontyngent gości stanow ią  
tu wyłącznie Polacy. Na spacerze, w  jadalni 
wspaniałego hotelu Stefanji, w parku na po- 
brzeżu spotyka się co chwila znajom e postacie, 
wśród nich widzim y Piotra Chm ielowskiego i 
naszego J. Kasprowicza, który udaje się pod  
włoskie niebo na dłuższy pobyt,

Nazajutrz po mszy świetej w  kościele św . 
W ita, na którą przybyli wszyscy obecni w R ie-  
ce Polacy, po odebraniu kart legitym acyjnych  
w czytelni chorwackiej w R jece, po wycieczce  
na urocze T ersato —  zebraliśmy się w kom ple­
cie na pokładzie sm ukłego Villama, statku, nale­
żącego do floty towarzystw a w ęgiersko-chorw a- 
ckiego.

Statek 1 jego mala załoga przedstawiły się 
bardzo korzystnie; kajuty dobrze urządzone, 
dwa saloniki bardzo eleganckie, salon jadalny  
obszerny, zaopatrzony naw et w  niezły forte- 
pianik. Na pokładzie przestronno — „Villain“

bowiem  (po polsku Błyskawica), przeznaczony  
był wyłącznie dla członków zjazdu, zw ysle kur­
suje on nie na linji kotorskiej, ale na prze­
strzeni Rjeka-Ankona.

P ierw sze chw ile zeszły na pow itaniach i po- 
znaw aniach się wzajem nych. Z pom iędzy da­
wniejszych znajom ych, spotykam y K u m m e r a 
z P olitik , H o T o r k ę  z H lasu , dra R y b ę ,  
K u f f n e r a  i A n y ż a  z Narodnich Listów , 
S v e t o z o r a  H u rb  a n a -V a  j a n s  k i e g o ,  zna­
nego poetę słow ackiego, popularnego i w ysoce  
cenionego pisarza chorwackiego G j a l s k i e g o ,  
jedną z najsym patyczniejszych postaci w dzien­
nikarskim świecie.

W śród nowych postaci, uderza sw ym  se­
mickim wyglądem  J o v a n o v i . : ,  „urzędowy*  
serbsko-w ęgierski dziennikarz, którego rola w  
zjeździe była dosyć podejrzana. Dalej — od o­
sobniony zupełnie — stoi ks. Stojałow ski, roz­
m awiający z gaspadinem  W iergunem , W ielko­
rusem (z pod Gródka, obok Lw ow a) i z p. 
Szczawińskim , twardym , galicyjskim  R usinem , 
w służbie H ałyczanina . Ks. Stojałow ski jest w  
towarzystw ie dwu pań, które w -az z nim scho­
dzą niebaw em  do kajuty i okazują się  na p o­
kładzie tylko sporadycznie.

Redaktor W ieńca i Pszczółki widocznie 
n iezad ow olon y: czuje, że jest zupełnie od oso­
bniony i że, chcąc nie chcąc, będzie m usiał za­
chow yw ać się przyzwoiciej, niż praw dopodobnie  
zamierzał.



DZIENNIK POLSKI z dnia 20 kwietnia 1901 r. 3

w an y m , ra f inow anym  oszustem, k tó ry  operow ał 
we W iedn iu ,  w  Niemczech, n a  Węgrzecli i na  
W schodzie .  Jest to m ianow icie ten  sam  ptaszek, 
k tó ry  ubiegłego roku  zjawiwszy się w P re szb u r -  
gu, jako  zastępca koncesjonarjuszy  kolei elektry­
cznej W iedeń -P reszbu rg ,  ponac iągał  tam  i w ła ­
dze i ludzi p ryw a tnych .  S p raw dzono ,  że oszust 
zwie się w łaściwie E d w a rd  Giittler, rodem  z B e r ­
lina, w ielokrotnie już  k a ra n y  i n iedaw no  w y ­
puszczony z krym ina łu  w Dusseldorfie, gdzie 
odsiadyw ał karę  18 miesięcy więzienia.

Biografja Giitt lera je s t  ze wszech m ia r  cie­
kaw ą : N apędzony  z wojska, pojechał do Kolo- 
nji, gdzie zaznajomił się z o rm iańsk im  właści­
cielem d ó b r  M assrc Edd inem , k tó ry  go zabrał 
do K ons tan tynopo la .  T a m  przedstaw ia ł  się j a ­
ko inżynier  i cesaiski zastępca p a ten tó w ,  z a ra ­
zem porucznik  rezerwowy, przydzielony do służ­
by przy sułtanie .  Kiedy w rozruchu  zabito  
Massre E ddina ,  wyjechał Giittler do Sku tar i  i 
Sofji, poczem wypłynął w Białokościołach na 
W ęgrzech. T a m  zaręczył się z córką bogatego 
piekarza , od której nas tępn ie  uciekł, n a p o m p o ­
waw szy niedoszłego teścia n a  g ru b ą  sum ę W y ­
s tępow ał n as tęp n ie  w Zagrzebiu i Peszcie, a w 
dn iu  9 m a rc a  z r .  zjawił się w P reszburgu ,  gdzie 
p rzedstaw ił się burm istrzow i,  jako  p ry w a tn y  in ­
żynier E d w ard  Giittler, w ysłany  przez firmę Sie­
m ens  ń  Halske dla pom ia ru  t ra sy  kolei e lektry­
cznej W ied eń -P reszbu rg .

O trzym aw szy  pozwolenie, porobił zam ów ie­
nia n a  szyny i m a tc r ja ły  i pozawieral uk łady  
z właścicielami g run tów , przez k tóre  m ia ła  t r a ­
sa przechodzić, przyczem nie zapom nia ł  pow y- 
łudzać zadatków  na 20.000  zł. Kiedy „now a 
kole j” sta ła  się g łośną i poczęły o niej pisać 
dzienniki, Giittler ulotnił się z P reszbu rga ,  a 
na to m ia s t  zjechał t a m  re p re z e n ta n t  f irm y S ie­
m en sa  i oświadczył, że firmie o budow ie koleji 
an i się śniło.

Giitt ler za trzym ał się znow u w  Berlinie, 
gdzie dopuścił się nowego, wielkiego oszustwa, 
poczem u m k n ą ł  do W iednia , gdzie go o s ta te ­
cznie za trzym ano .  P oszukiw ał go także t ry b u n a ł  
k a rn y  w Halli, będzie więc teraz za cały sze­
reg zbrodn i odpow iadać .

Defraudacje w Banku zastawniczym 
ormiafiskim.

L w ó w  19 kwietnia. 
W czora j  popo łudn iu  odbyw ało  się w  dal­

szym ciągu przesłuch iwanie  ks. Mardyrosiewicza, 
k tóry  w yraził zadowolenie, że nareszcie sp ra w a  
poszła na  takie to ry  i ciężar, k tó iy  go gnębił 
o d d aw na ,  spadł m u  z głowy.

O brońca  ks. M., dr. Dwernicki,  wniósł do 
izby radne j  sprzeciw  przeciwko a re sz tow aniu  
ks. M., d o m ag a jąc  się wypuszczenia go na  wolną 
stopę. Dziś w sp raw ie  tego sprzeciwu m a  zapaść 
uchw ała  izby radnej.

** *
W  B anku  przez cały dzień wczoraj p rze ­

p row adza ła  bad a n ia  komisja  rew izyjna, a r e ­
zu l ta t  tych b a d a ń  dal bardzo  sm u tn y  obraz  
gospodark i ks. M. Znaleziono m n ó s tw o  fałszy­
wych kartek n a  rozm aite  za s taw y  nieistniejące. 
Kartki te rozpoczynają  się już w r. 1892, a 
razem  op iew ają  na  200 .000  koron. Oszustwo 
polegało na  tern, że ks. M. na  kar tkach  w yp i­
syw ał p rzedm ioty ,  k tórych  nie było i daw a ł  na  
nie pieniądze, które chow ał n a  szkodę B anku 
do w łasnej kieszeni.

Dalej s tw ierdzono , że ks. Mardyrosiewicz 
p o b ra ł  z kasy B anku  na swoje cele większe 
kwoty, a w miejsce ich złożył do kasy wpksle 
bezw artośc iow e i s fa łszow aną książeczkę Kasy 
oszczędności.  Z b ad a n o  także, że fanty  zas taw ia ­
ne w B a n k u  orm iańsk im , ks. M. zastaw iał  d a ­
lej w innych  bankach , a p ieniądze b ra ł  dla 
siebie. Spekulacje  te up raw ia ł  ks. M. z z a s ta ­
w am i,  op iew ającym i tylko na większą sumę.
S pekulacje  te doszły do 16.000 koron.

** *
K u rje r  lwowski donosi, iż ks. M ardorysie-

wicz miał iakże spó ln ika w  swoich operacjach  
f inansow ych w osobie depozy ta rjusza  B anku 
o rm . ks. Tom aszewskiego. Do m a ją tk u  tego 
spólnika o tw orzono  rów n  eż konkurs ,  a ro z p ra ­
w a  k o nkursow a  ks. M ardyrosiewicza i ks. T o ­
maszewskiego odbędzie się d. 20  bm. w  sądzie 
cywilnym.

*  ̂ * •Dziś umieszczono ks. M. w  innej,  o b ­
szernej celi, gdzie pozosta je  tylko w tow arzy­
stw ie Nowickiego. Do celi więziennej p rzyn ie­
siono m u  brew iarz ,  kilka książek treści h is to ry ­
cznej, nas tępn ie  w łasną  p o śc ie l ; dozw olono  m u  
palić ty toń. Na życzenie ks M. przyniesiono  m u 
u b ra n ie  cywilne, k tóre  postanow ił  obecnie p rz y ­
wdziać ze względu na otoczenie.

Ks. a rcybiskup Isakowicz zasuspendow ał
ks. M. od czynności kapłańskich .

** *
Dziś ra n o  izba ra d n a  o b rad o w ała  nad 

p ro śb ą  d ra  Dwernickiego, d o m a g a ją cą  się w y­
puszczenia ks. M. n a  worną stopę.

P rośb ie  te j  odm ów iono .  M otywem  odm ow y 
je s t  obaw a ,  ażeby ks. M. nie znosił się ze św ia d ­
kam i, m ia ro d a jn y m i w  tej sp raw ie ,  skutkiem 
czego śledztwo całe pogm atw ałoby  się.

Rada państwa.
(Telegram  - „D ziennika Polskiego“).

Posiedzenie izby poselskiej.
W ie d e ń  19 kw ietnia. P os iedzen ie  izby 

posłów  rozpoczęło się o godz. pół go 12.
Między w nics ionem i dziś in te rpe lac jam i i 

wnioskam i,  zna jdu je  się w niosek  S ch o en e re ra  i 
tow., wzyw ający  rząd  do przedłożenia ustaw y, 
zab ran ia jące j  t. z w. „m ar tw e j  ręce ' n ab y w a n ia  
n ie ruchom ej własności. Mogłoby to być dozw o­
lone od czasu do czasu, w  poszczególnych p rzy­
p ad k ach ,  w  drodze ustaw odaw czej.

P o  odczytaniu  in terpelacy j zab ra ł  głos p. 
K o e r  b e r, aby  odpowiedzieć n a  rozm aite  in ­
terpelacje , między n iem i n a  j e a n ą  w  sp raw ie  
chińskiej.

Godzina 2ga, posiedzenie trw a dalej.
U s t f tw a  k a n a ł o w a .

W ie d e ń  19 kwietnia . U s taw a  kana łow a  
przed łożoną będzie we w to rek  lub  środę. U s ta ­
w a  o ne jm u je  także wszystkie galic>j=kie linie. 
R z ą d  p ro je k tu je  budow ę w ciągu la t  20.

W ie d e ń  19 kwietnia. Koło polskie u­

chwaliło  w yrazić  posłom  czeskim kondolencję  z 
z p o w odu  śmierci Brożika.

DEPESZE
telegraficzne i t e l e fon i czne .

Szykany pruskie.
C h e łm n o  19 kw ietnia .  W  C hełm nie 

p rzy jm ow ał uczniów do g im naz jum  osobiście 
p row inc jona lny  radca  szkolny K olm ann, k tóry  
tu  um yśln ie  zjechał. Nie przy ją ł on  żadnego 
Po laka  do p ry m y  i sekundy, p o d  pozoierr. p rze ­
pełnienia. Do innych  klas p rzyję to  tylko m ałą  
liczbę polskich uczniów.

B er lin  19 kwietnia. O gorszącem za j ­
ściu, którego w idow nią  stał się cha r lo t tenbu r-  
ski kościół katolicki N. P .  Marji , skutkiem ger-  
m an izacy jnych  zapędów  proboszcza —  donoszą 
nas tępu jące ,  bliższe szczegóły :

Gdy g rono  polskich p a ra f ja n ,  po mszy za­
in tonow a ło  pieśń  „C hrys tus  zm ar tw y ch w s ta ń  
jes t* ,  zjawił się proboszcz, ks. F ab e r ,  cofnął 
swe, p ie rw otn ie  udzielone, pozwolenie na  śpiew 
polski po  mszy i zagroził policją, w razie n ie ­
pos łu szeńs tw a .  W sku tek  tego nas tąp i ła  burzli­
w a  w y m ia n a  zdań,  a Po lacy  postanow ili  zanie­
chać uczęszczania do kościoła N. P. Marji.

Is tn ie jąca  w  Berlinie sekta aposto lska (A- 
posto l ische  Cem einde) s ta ra  się skorzystać z 
n ieporozum ień  i zaprowadziła  polskie kazania, 
ab y  szerzyć wśró.1 P o lak ó w  sekciars two.

Wypadki w Chinach.
L on d yn  19 kw ietnia . T  utejsze dzien­

niki donoszą z P ek inu  : L ihungczang  prosił te le­
graficznie cesarza chińskiego i g u b e rn a to ra  p r o ­
wincji Szansi,  a b y  zarządzili cofnięcie wojsk 
chińskich z g ran ic  prowincji  Czili.

L on d yn  19 kwietnia. S tandard  donosi 
z T ien ts in u  pod  d a tą  17 bm.: P o tw ierdza  się 
w iadom ość,  że Chińczycy zniszczyli część linji 
kolejowej koło Pao tingfu .  Słychać, że odbyła 
się w alka . Z T ien ts inu  w ysłano wzmocnienia. 
W ed ług  w iadom ości z w iarygodnych źródeł 
chińskich, generał Ma postanow ił  rozpocząć 
w alkę z Europejczykam i.  ‘

L on d yn  19 kw ietn ia .  Z arząd  p ań s tw o w y  
pos tanow ił  nałożyć znaczne cło n a  cukier p rzy­
wożony do Anglji i węgiel w yw ożony z Anglji, 
a b y  w  ten  sposób  o trzym ać środki na pokrycie 
kosztów  wojennych .

L o n a y n  19 kwietnia. Dzienniki donoszą, 
że R os ja  oświadczyła m o c a rs tw o m  gotowość 
zmniejszenia swych żądań  w ynagrodzen ia  od 
Cm n, do kw oty  10 milj.  szterl., jeżeli tylko 
Chiny podpiszą  um o w ę  m a n d żu rsk ą  i dadzą 
Rosji  koncesje n a  koleje, k tó reby  się łączyły 
7 koleją transsybery jską .

L on d yn  19 kwietnia. Z Jo k o h am y  do ­
noszą, że R os ja  zwróciła się do J a p o n ji  z n o w ą  
propozycją, dotyczącą zaw arcia  stałej um o w y  
w  sp raw ie  Azji wschodniej.

L on d yn  19 kwietnia. Standard  donosi 
z Szangaju , że ks. T u a n  i generał T u n g fu h s ia n g  
z n a jd u ją  się w  K an a u ,  gdzie są w  p o ro zu m ie ­
niu z rosyjskimi u rzędnikam i.

P od ług  doniesienia tego sa m eg o  p ism a 
z T ien ts inu ,  zam ierzoną  je s t  w y p ra w a  wojsko­
wa do S inganfu .

Sprawa kartelów.
W ie d e ń  19 kw ietnia . W y b r a n y  z trzech 

oddziałów  rad y  przem ysłow ej kom ite t  karte lowy 
obradow ał ,  w  obecności zastępcy  m in is te rs tw a 
h and lu ,  n a d  sp raw ozdan iem  refe ren tów  dra  
U rb a n a  i Reicha i n a d  w nioskam i tychże refe­
ren tów , dotyczącym i ustaw ow ego  uregu low ania  
kwestji karte lów . N ajp ierw  uznano  jednom yśln ie  
Konieczność ustaw ow ego  u regu low an ia  tej s p r a ­
wy, dalej oświadczyła się p rzew aża jąca  większość 
członków komisji za obow iązkow ą jaw nośc ią  
i re je s trow an iem  karte lów . W  odniesieniu do 
kwestji,  dotyczącej treści zgłoszenia karte lu  i za­
re je s trow an ia  go, przychylił się kom ite t  zgodnie 
do zdania ,  że p rzedm io t  zgłoszenia i re jes tro ­
w an ia  m a ją  tw orzyć w  ogólności ekonom iczne 
dane ,  z k tórych m o żn ab y  dokładnie poznać cel 
i środki związków karte low ych.

Zgłoszenie do za re jes trow an ia  m iałoby się 
o dbyw ać  w  osobnym  urzędzie karte low ym .

U znano  za po trzebne  utw orzenie  t ry b u n a łu  
karte lowego, k tó ryby  miał zała tw iać spory ,  w y­
nikłe z s to sunków  karte low ych . T a k  sam o  by ­
łoby  w skazanem  ustanow ien ie  rad y  m onopo lo ­
wej i karte lowej,  k tó raby  ob rad o w a ła  i roz­
strzygała o zarządzeniach, jakie w ram a ch  u s ta ­
w od aw stw a  celnego i kwestji ta ry f  i w dziedzi­
nie p rzem ysłow ej przedsięwziąćby należało p rze­
ciwko w ykroczeniom karteli i p rzedsięb iorstw  
o tendenc jach  m onopolis tycznych. Osta tecznie 
polecono referen tom  U rbanow i i R eichow i sfor­
m ułow anie  zasad dla u s taw ow ej regulacji  k a r te ­
lów, poczem posiedzenie zam knię to .

Z parlamentu angielskiego.
L o n d y n  19 kwietnia. W  izbie gm in  

przedłożył lord  sk a rb u  H icksbeach p relim inarz  
budżetow y, wykazujący p re l im inow ane  w ydatki 
w sum ie 187 m iljonów, dochody w  sum ie 132 
m il jonów  funt.  szterl.  H icksbeach wnosi zm ianę 
wielu ceł i podatków , skąd  spodziewaćby się 
należało uzyskania ogólnego dochodu 11 milj. 
funtów , dalej zawieszenie u m a rz a n ia  długu, 
przez co znow u deficyt zm niejszyłby się na
39 ,707 .000  fun tów ; w  końcu żąda lord  sk a rb u  
upow ażn ien ia  do p o b ran ia  sum y 60 milj.  funt. 
w form ie konsoli.

L on d yn  19 kw ietnia. Izba niższa u c h w a ­
liła s tosow nie  do w nioskóvr kanclerza sk a rb u  
183 głosami przeciw 127 zaprow adzen ie  cła 
od  cukru.

Dalej uchw a lono  zaprow adzen ie  cła w y w o ­
zow ego  n a  węgiel.

Przeciw Tołstojowi.
W a r s z a w a  19 kwietnia. D onoszą tu  

z P e te rsb u rg a ,  że z polecenia m in is tra  sp raw  
w ew nętrznych  usun ię to  p o r t re t  hr.  Tołstoja , 
w ys taw iony  przez m alarza  R e p in a  n a  w ęd ro ­
w nej w ystaw ie  p rac  a r ty s tów  rosyjskich, a to 
z pow odu ,  iż publiczność zwiedzająca w ystaw ę 
p rzyozdabia ła  p o r t re t  kw ia tam i.  Gazetom  nie 
w olno  wspom inać o jakichkolwiek dow odach  
uznan ia  dla Tosto ja .

Amerykańskie stacje węglowe.
L on d yn  19 kwietnia. M orning Post do ­

nosi z W a sz yng tonu  pod  d a tą  17 bm .,  że rząd 
am erykańsk i za jm uje  się p ro jek tem  urządzen ia  
staeyj węglowych naokoło  ziemi dla floty S t a ­
nów  Z jednoczonych. Z P o rtu g a l ją  toczą się ro ­

kow ania ,  celem nabyc ia  jednej  z w ysp  A zor­
skich, z H o lan d ją  o nabycie  jednej  ze s taeyj na 
K uracao . T a k  sam o  toczą się rokow ania  z wielu 
innem i pań s tw am i.

Dżuma.
L o n d y n  19 kwietnia. Standard  donosi 

z K apsz tadu  dn ia  17 b. m . :  Urzędow o s tw ie r ­
dzono, że dżum a w zm aga się. O b a w ia ją  się 
n ad to ,  że wiele w y p ad k ó w  zasłabnięc ia  o s ła ­
n ia ją  ta jem n icą .  P o d łu g  doniesień  dzienn ików  
tapsztadzkich dżum a w ybuch ła  także w porcie  
„E lżb ie ta”.

Palenie zwłok.
S t u t t g & r t  19 kwietnia. Izba przyję ła  

45  głosami przeciw  25 wniosek, dopuszczający 
fakulta tyw nego palenia  zwłok. C en trum  głoso­
wało przeciw  wnioskowi.

O obrazę czci.
K r a k ó w  19 kw ietnia. Dziś przed t r y b u ­

nałem  przysięgłych rozpoczęła się rozp raw a  
przeciw  Z ygm untow i Mikołajskiemu, red a k to ro ­
wi M ieszczanina, A dam ow i Matejce, by łem u re ­
daktorow i N aprzodu  i redak to row i K olejarza  
o obrazę  h o n o ru  naczelnika tutejszej stacji kolei 
pańs tw ow ych ,  k tó rem u w szeregu ar tyku łów  
zarzucono  różne czyny, charak te row i s łużbow em u 
uwłaczające. O bw inien i oświadczyli gotowość 
p rzeprow adzen ia  dow odu  p raw dy ,  za pom ocą 
szeregu św iadków, w skutek  czego t ry b u n a ł  roz­
p raw ę  odroczył.

Odezwa p. Waunowskiego.
P e t e r s b u r g  19 kwietnia. W  rozkazie 

dziennym  m in is tra  o św ia ty  W annow sk iego ,  
przytoczono słowa carskie, sk ie row ane  w  zn a ­
nym  reskrypcie do m in is tra .  Minister zaprasza 
najbliższych w spó łp racow ników  do zgodnej p r a ­
cy około urzeczywistnienia p ro g ra m u .  Zw raca 
się do nauczycieli z wezwaniem, Dy pracowali 
na  gruncie miłości i serdecznego s tosunku  z 
uczniami i wzywa młodzież, by  w spokoju  o d ­
daw ała  się pracy.

W ie d e ń  19 kwietnia. P rzybył Lu n a ­
m iestnik hr .  P in iński.

K r a k ó w  19 kw ietnia. Kazimierz h rab ia  
R ey  zm arł  tu  na  g w a łto w n ą  szkarlatynę, w  
w ie fu  la t  44. Lekarz  miejski zabronił  o d p ra ­
wienia p rzy  zwłokach mszy św. ze względu na 
zakaźną chorobę, m im o, że konsystorz udzielił 
pozwolenia.

K r a k ó w  19 kw ietnia .  Ju t ro  pociągiem  
popo łudn iow ym  przybędzie  do K rakow a z W ie ­
dnia  członek gw ard ji  papieskiej,  h r .  Salimei, 
który  wręczy ks. P uzyn ie  zucchetto.

B u d a p e s z t  19 kwietnia. Dzisiaj p rzy ­
był tu z W iedn ia  cesarz.

P o c z d a m  19 kwietnia. Niemiecki n a ­
stępca t ro n u  przybył tu  dzisiaj.

P e t e r s b u r g  19 kwietnia. Rosyjski In -  
w altd  ogłasza rozporządzenie  rady  wojennej,  
dozwalające oficerom żenić się dopiero  po skoń ­
czeniu 25 roku życia. Ci oficerowie, którzy po ­
b ie ra ją  rocznej pensji  1 .200 rubli, są uwolnieni 
od sk ładan ia  kaucji.

P a r y ż  19 kwietnia. M atin  donosi, że 
rząd  po zebran iu  się izby d ep u tow anych  przed­
łoży p ro jek t  ustaw y, dotyczący przewiezienia 
zwłok G am b e t ty  do P a n te o n u .  R odz ina  G am - 
bet ty  po d lugole tn.m  oporze zgodziła się w re ­
szcie na  to  życzenie rządu. Przewiezienie zwłok 
n as tąp i  p raw d o p o d o b n ie  albo 14 lipca, albo 24 
g ru d n ia  br.

A lg ie r  19 kwietnia. O negdaj wieczorem 
przyszło tu między pozbaw ionym i pracy  robo  
tn ikam i a an t isem itam i do bójek, przyczem 
wiele osób  zostało zranionych.

S t a m b u ł  19 kwietnia . P o r ta  zam ierza 
w ystosow ać do a m b a sa d o ró w  zagranicznych n o ­
tę z żądan iem  zniesienia zagran icznych  u rzędów  
pocztow ych w S tam bule .  Nie ulega wątpliwości,  
że a m b a sa d o ro w ie  odpow iedzą odm ow nie .

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Wiadomości osobiste. P. Kazimierz G l i ń ­

s k i ,  jeden z najwybitniejszych poetów i powieścio- 
pisarzy warszawskich, bawi chwilowo w i aszem 
mieście.

Surdut go zdradził. Kowalowi p. Stemkie- 
wiczowi, mieszkającemu przy drodze Lubieńskiej 1. 1, 
skradziono ubiegłej nocy ze strychu ośm kur. Zło­
dziej wlazł przez dymnik i kury wyniósł, ale, aby mu 
łatwiej było się poruszać przy tej manipulacji, zdjął 
z siebie surdut i zostawił go n as fychu .  Surdut ten 
posłużył agentowi policyjnemu do wykrycia złodzieja, 
którego następnie aresztował w osobie zarobnika Mi­
chała Pożdziaka, „specjalistę* od drobiu.

Sprzykrzyło mu się. Franciszek Wieczor- 
kiewi z nie ma stałego irrejsca zamieszkania, a ży­
wi się sposobem ptaków n :ebieskich, to jest z tego, 
co bozia da. Z żoną nie żyje od lat kilkunastu i 
służy ona u Seliga Zimelsa przy ulicy Furmańskiej. 
Ubiegłej nocy przypomniał sobie o tem Wieczorkie­
wicz, że jest żonaty i począł dobijać się gwałtownie 
do mieszkania Zimelsa, żądając widzenia się z żoną. 
Ponieważ ani rusz nie chciano uwierzyć w gwałtowną 
miłość Wieczorkiewicza i nie otworzono mu, ten 
wpadł w taki gniew, że polarna! okiennice i powybi­
ja ł szyby Zimelsowi w oknach.

Tarnów. (Sadzenie drzewek). Staraniem to­
warzystwa ogrodniczego, a pod protektoratem ks. 
Sanguszkowej, odbędzie się w sobotę 20 bm. uro­
czyste sadzenie drzew owocowych przez młodzież 
szkolną na drodze Tarnów-Tuchów. Program tej uro­
czystości jest następujący : 1) Uroczyste nabożeństwo 
o godzinie 8-mej rano w kościółku św. Trójcy. 
2) Poświęcenie drzewek 3) Pochód z muzyką na 
miejsce sadzenia. 4) Mowa członka wydziału dra 
Mieczysława Gałeckiego zastosowana do uroczystości. 
5) Z pochodu i sadzenia drzew zostań! dokonane 
zdjęcie fotograficzne, celem rozdania na pamiątkę 
tym zarządom szkól, których młodzież będzie brała 
czynny udział w sadzeniu drzew.

W  uroczystości tej weźmie udział przeważnie 
młodzież szkolna okolicznych szkól, tudzież ucznio­
wie tutejszych szkól ludowych, o ile mieszkają w 
stronie południowej miasta, a to celem rozbudzenia 
w nich zamiłowania do pielęgnowania i szanowania 
drzew.

Zamach samobójczy 8-letniego chłopaka.
Bruk ulicy Leitgeben na Margarethen we Wiedniu, 
był przed paru dniami widownią strasznej w swych 
następstwach tragedji. Oto 8-letni syn ubogiej praczki 
Gottwaldowej, zamieszkałej w jednej z kamienic przy 
rzeczonej ulicy, powróciwszy ze szkoły do mieszkania 
matki, skromnej izdebki na 3 piętrze, eiiie zastał jej, 
gdyż, jak zwykle, pracowała po za domem. Chlop- 
czyna zjadł tedy skromny posiłek, przez Matkę przy­

gotowany i położył się spać, wprzód d>’zwi poto ku 
zaryglowawszy. Tak przespał do ciemnego wieczora. 
Gdy się obudził, czy to pod wpływem jakich strasz­
nych snów, czy opowiadań słyszanych, dość że się 
tak przeląkł ciemności, że zerwał się z łóżka na 
równe nogi i chciał czemprędzej uciec stąd na dół 
na ulicę. Na swe nieszczęście zastał drzwi zaryglo­
wane, o czem widocznie zapomniał. Parę chwil tedy 
szamotał się bezskutecznie z klamką, poczem jeszcze 
zwiększoną trwogą zdjęty, jak gdyby czereda wiedźm 
i strachów na karku mu siedziała, rzucił się do 
okna i wyskoczy! głową na dół na b'-uk z wysokości 
3 piętra. Na nieszczęście swe wychodzili w tej 
chwili właśnie z bramy dwaj rówieśnicy jego, syno­
wie innych czynszowników i na nich zleciał mały 
Gottwald całym ciężarem swego ciała. W mgnieniu 
oka bruk przed bramą zaczerwienił się dużemi pla­
mami krwi i trzy ciała nieprzytomne leżały rozcią­
gnięte. Jeden z dwu ugodzonych przez spadającego 
doznał obrażeń głowy i całego korpusu, wprost 
śmiertelnych i stan jego znaleziono zupełnie bezna­
dziejny. Sam Grubert wyszedł stosunkowo dość 
obronną ręką, gdyż prócz szoku nerwowego, złamał 
sobie tylko 2 żebra i nogę, jest tedy nadzieja, że 
może zostanie ocalony, ^rzeci z nich wyszedł z kilku 
jeno skaleczeniami. Co najdziwniejza, iż nie stracił 
wcale przytomności i w szpitalu opowiedział zaraz 
lekarzom sm utną historję swoją.

Edward VII wyświadczający nonor księ­
ciu Monaco. Czem skorupka za młodu nasiąknie, 
tem na... tronie trąci. Dowodem tego jest nowy król 
angielski Edward VII. Nieboszczka królowa Wiktorja 
nienawidziła z duszy serca uksiążęconej jaskini gry 
w Monaco. Tylekrotnie bawiła na Riwierze, a nigdy 
w stronę Monaco nawet wycieczki nie zrobiła. Ed­
ward VII. którego długi dzisiaj skarb angielski po­
woli wypłaca, jest pod tym względem zupełnie in­
nego zdania. Księcia Monaco otacza on równą pie­
czołowitością i honorami, jak i innycli panujących. 
W  tych dniach jawiło się na Monte Garlo poselstwo 
angielskie, donoszące według wszelkich formalności 
dworskich księciu Monaco, że na tron angielski wstą­
pił „z Bożej łaski Edward VII”. Za wieie stanowczo 
zaszczytu.

Uczeń szkoły wydziałowej mordercą.
Kilka dni temu znaleziono na drodze pomiędzy Ober- 
brucli i Oberleutensdorf, w pobliżu Briix, zwłoki 
14-letniego Karola Gruberta, ucznia szkoły wydzia­
łowej w Oberleutensdorf. Przy sekcji ckonsta'owano, 
że mała kula rewolwerowa, wpadłszy pomiędzy 5
a 6 żebro zabitego, nie naruszyła była żadnego 
ze szlachetnych organów, przeto śmierć ciężko ranio­
nego nastąpić musiała dopiero po kilku godzinach, 
skutkiem wewnętrznego krwiotoku. Bliższe docho­
dzenia wykazały, że mordercą był jego kolega 
szkolny, Lierse, który posprzeczawszy się z nim 
w drodze do szkoły, wyciągnął nagle rewolwer 
i strzelił doń z bliska. Po spełnieniu zbrodni, zako­
pał rewolwer i powrócił z zimną krwią do domu. 
Wyszło dalej na jaw , że nieszczęsny chłopak, z bulą 
w środku, uszedł był jeszcze spory kawał drogi 
i dopiero osłabiony skutkiem upływu krwi, upadł
w miejscu, na którem też życi. dokonał. Młodocia­
nego zbrodniarza oczywiście uwięziono.

• Podwójna dzieciobójczyni. W Matzelsdorf 
uwięziono 32-letnią Marję Apriessurg, która świeżo 
zabiła nowonarodzone dziecię swoje. Przesłuchana, 
przyznała się, że już przed 2 laiy tak samo pozbyła 
się poprzedniego swego dziecka.

Na dno przepaści. Z Berna morawskiego 
donoszą, że w wielką sobotę rzucił, się w zamiarze 
samobójczym w przepaść zwaną .Macocha” , niedale­
ko Berna pewien turysta Ma to być właściciel 
ziemski z poludn jw ych Moraw. W przepaści tej 
spoczywa już jeden samobójca, którego zwłok, okro­
pnie potrzaskanych, nawet nie wydobyto.

W ypoliczkowanie na — wyraźne ży­
czenie. Rzecz działa się w Berlinie. Rzeźnik Pa- 
clinike stawał przed sądem, oskarżony przez stolarza 
Brauna o zniewagę czynną. Oskarżony, na pytanie 
sędziego, nie zaprzeczył, iż wymierzył Braunowi kil­
ka siarczystych policzków^ lecz dodat, że uczynił to 
na wyraźne jego ż y c z e n i e !  Posprzeczawszy się 
z nim o jakiś drobiazg, oświadczył mu wśród ostrej 
wymiany słów, że właściwie powinienby dać mu pa­
rę razy „po gębie” . Na to Braun powtórzył popę- 
dliwie parę razy z rzędu : „Tylko proszę, tylko pro­
szę... daj mi w gęb ę !” Otóż życzeniu temu przy­
jaciela Pa hnike uczynił tylko zadość i wcale nie 
poczuwa się z tego powodu do winy. Innego jednak 
zdania byl sędzia wyrokujący, gdyż wyczytał mu 
moraliza1 orską naukę, a polem skazał go na 30 ma­
rek grzywny.

Ciekawe honorarjum. Pewien młody lekarz 
w Mińsku, przybył do ubogiego pacjenta i postawił 
srebrnem okutą laskę kolo drzwi. Po dokonanej kon­
sultacji nie znalazł laski na swem miejscu. Pokaza­
ło się, że w czasie, gdy lekarz chore dziecię opa­
trywał, ojciec cichaczem wziął łaskę i zastawił ją 
za rubla w sąsiedztwie, aby mieć czem zapłacić le­
karzowi za wizytę. Lekarzowi nie pozostało nic inne­
go, jak wykupić z miejsca laskę, która znacznie 
więcej kosztowała.

Pozytywka go zdradziła. Do pewnej re­
stauracji w Augsburgu weszło tymi dniami dwóch 
łotrzyków, z których jeden niebawem się ulotnił nie- 
spostrzeżenie. Zakradł się on do pomieszkania go- 
spo larza i rozb>wszy komodę pokradł pierścionki, 
zegarki i inne kosztowności, a między tem pozytyw­
kę, którą wziął za kasetkę z pieniądzmi. Kiedy je ­
dnak usiłował ją  otworzyć, kasetka poczęła grać i 
tym sposobem złodziej, chcąc nie chcąr, naronił alar­
mu, bo gospodyni ciekawa, kto tam gra, zajrzała do 
pokoju i zobaczywszy złodzieja, krzyknęła. Obu zło­
dziejom udało się wprawdzie uciec na razie, ale ich 
schwytano, bo znani byli w okolicy.

Ludność Bułgarji. Jak donoszą z Sofji, spis 
ludności przedsięwzięty w Bułgarji w dniu 31 gru­
dnia 1900, wykazał liczbę mieszkańców księstwa na 
3 ,7 3 3 .1 8 9 ; w r. 1892 liczba ludności Bułgarji wy- 
nosila3 ,310.713 głów. Przeważa nieznacznie ludność 
męska, której spis wykazał 1 ,904 .370 , podczas gdy 
żeńskiej jest 1 ,828.919.

Nowi Romeo i Julja. Jak cały romans 
przedstawia się tragedja kochającej się pary neapoli- 
tańskiej, jaka się tymi dniami zdarzyła. Giuseppe 
i Carmela poznali się przed czterema la ty ; poko­
chali się i oszczędzili przez ten czas trochę pienię­
dzy, aby mieć za co sprawić wesele, Tymczasem 
Carmela z przepracowania zachorowała i nie pod­
niosła się więcej z loża. Giuseppe dnianr i nocami 
pielęgnował chorą kochankę, ale mimo troskliwości 
jego Carmela umarła. Na drugi dzień miano ją  
grzebać. Giuseppe zajął się pogrzebem i własnymi 
rękami różami ubrał Ciało zmarłej. Kiedy kondukt 
pogrzebowy ruszył z miejsca ku cmentarzom i, Giu­
seppe niespostrzeżenie zażył silną dawkę sublimatu. 
Miał jeszcze tyle siły, że aż do grobu towarzyszył 
zwłokom kochanki i na tym grobie sam padł 
trupem.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  19 kwietnia.

(fr.) N iektórzy spekulanci  zaczynają już 
myśleć o prolongacie sw ych zobow iązań  na m a j 
lub  o rozwikłaniu kw ietn iow ych  rac h u n k ó w  — 
nie zanosi się bow iem  na to, ażeby w kwietniu 
jeszcze mogły zajść jakieś  ważniejsze wypadki. 
Publiczność t rzym a siq obecnie  zdała od r u ­
chu  giełdowego, e to  w p ły w a  n a  zmiejszenie 
się obro tów .

Cokolwiek speku low ano  dziś w  w alorach  
żelaznych, gdyż kurs  w a r ra n tó w  w  Glasgowie 
podniósł się, a n a d to  fabrykanci w  Niemczech 
podwyższyli cenę żelaza w  sz tabach  o 1 m a rk ę  
na 100 kilogram ach . W  akcjach  bankow ycli 
zastój kom ple tny ,  a różnice kursow e wynoszą 
zaledwie po  kilkadziesiąt halerzy. Akcje kolei 
czeskiej m a ją  wciąż am a to ró w ,  gdyż pogłoski 
o ich u p a ń s tw o w ien iu  sta le  się u trzym ują .

— W ie d e ń  19 kwietnia. (G iełda z b o ­
żowa)  . (Kursa w koronach i po 50  kilogramów). 
Pszenica na wiosnę o,i 7'86 do 7 87, na
maj-czerwiec od 7 88 do 7 89, na jes ień  od
7 93 do 7 '9 4 ; żyto oa wiosnę od 7 94 do
7 95, na maj-czerwiec od 7 90 7 9 1 ; na
jesień od 7*05 do 7*06 ; kukuryd * u  maj-czer­
wiec od 5*50 do 5 '51 , na czerwiec-lipiec od — • — 
do — * — , na lipiec-sierpień od 5 63 do 5'64, 
na wrzesitń-paźdzlernik od 5'82 do 5 8 3 ;  
owies na wiosnę od 6 90 do 6'92 na maj-
czerwiec od 6*88 do 6 89, na jesień od — * — 
do — •— ; rzepak ns styczeń-luty od — — do — • — . 
na sierpień-wrzesień od 13*35 do 13 5 0 , olej rze­
pakowy na styczeń-kwiecień od — — do — — 
Tendencja silna.

— B u d a p e s z t  19 kwietnia (G ieh i t  
zbożowa). (Kursa w Koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 7*66 do 7 8 8 , na maj od 
7*61 do 7*62 na październik od 7*6 7 do 7*68; 
żyto na kwiecień 7 73 do 7 74, na październik 
od 6 65 dc 6 *6 6 ; owies na kwiecień od 6 65  
do 6 6 6 , na październik od 5*58 do 5 '5 9 ; 
kukurydza na maj od 5 24 do 5*25, na lipiec 
od 5*34 do 5*36; rzepak na sierpień od 12 75  
do 12 85. Oferty na pszenicę dostateczna. Ciię; 
kupne: słaba. Usposobienie lepsze.

W ie d e ń  19 kwietnia. (Giełda poludn. 
godzina 12 m. 30). Marki 117 60, Renta majowa 
98*35, Węg. renta koronowa 92 90, Akcje austr. 
zakł. kred. 6&sł'50, Akcje węg. zaś! kred. 701* — , 
Akcje Anglobanku 282 50, Akcje Unioubauku 
5 6 5 ’—, Akcje Bankvereinu 4 9 5 ’ , Akcje Lander-
banku 426' -  , Akcje kolei państw. 695' -  , Lom­
bardy 103 — , Akcje kolei Elbelhal 5 77 '50 , Akcje 
fabryki broni — * —, Akcje tytoniowe — * — , 
Akcje Alpiny 485* i0 , Akcje Rima Muranji 513 - ,  
Akcje pragskiego Tow. żel. 1 .826, Losy tureckie 
108 50, Ruble 253*75.

B er lin  19 kwietnia. (Giełda poranna) 
Akcje kredytowe 219 - , Tow. dyskontowe 1 8 5 5 0 .

Przyjechali de Lwowa.
dnia 13 kw ietnia 1901 r.

HUTEL. GEORGE. H r Z. T arnaw ski z Krakowa. 
Pt, Eydziatowicz z Rzeszowa. T. Bochdan z Zadwórza. 
J. Leszczyński z Podola gal. L. Piotrowski z W iednia. 
B, kellerm anow a z Kańczugi. S. Arentz z Lultich. j . 

U nger z Drohobycza. B. Grocholski z Kożysk. C. Stroli- 
schneider z W iednia. C. Kogalniceeno z Czerniowiec. B. 
Scliiitz z W iednia. O. Bredf 7 Ottynjj.

HOTEL EUROPEJSKI. W. N iezabitjw ski z Łaszek. 
M. R udrof z Tarnopola. S. Lustig z W iednia. H. Saul- 
teich z Bielska. J. Morawski z Krakowa. •). Wilczek z 
Jarosław ia. Dr. L. Kaden z Krakowa. DL. O iuiuayer 7. 
Ham burga. R. Leburg z Berlina. L. Małe ki z Żytom ierza. 
M. Hołub z Jaworowa. M. Duisherg ze Szczecina. J. 
Schw arz z W iednia.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcj , która też nie bierze 

na siehie żadnej za nie odpow iedzialność

A d w o k a t  374

Dr. Franciszek Jasiński
otworzył kancelarję we Lwowie, plac Marjaoki 1. 8.

Zakład wodoleczniczy i pensjonat 
„Kiselka"

w ubiegłym roku przez wybudowanie 11 iwego domu roz­
szerzony, otw arty cały rok. 4 1 ó

W yjaśnień udziela kierownik Zakładu

Dr. EDM UND K O W A L S K I,
Lwów — Podzamcze „Kiselka*.

Do pana Juljusza Schaumana aptekarza 
w Stockerau.

Używam pańskiej -soli żołądkowej od wielu lat z naj­
lepszym skutkiem . Sprowadzałem ją  dotychczas z Lipska 
od lana7. jednak zamyślam ją  sprowadzać wprost od parta 
i upraszam  przysłać mi niezwłocznie 12 pudełek za po­
braniem  pocztowem.

3004 Z poważaniem
Louis Riąuet.

B e r l i n ,  O ranienstasse 107
Do nabycia n producenta, krajoittcgo lędekar.u* Jit- 

t im z a  Schaum ana w  Stockerau, tudzież we wszystkich 
renomowanych aptekach kajow y-h i zagranicznych. O n a  
75 ct. za pudełko ; najm niejsza posyłka 2 pudełka

Sensacyjne powieści
po bajecznie niskich cenach

nabyć można

w administracji SMIGUSA (Lwów, ul, A M jm ic ta  10)
a mianowicie:

„BIEDNI LUDZIE”, powieść M. Gawalewicza 50  ct. 
„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA”, p o w i e ś ć  Juljusza de Gastyne, 

cena 30  ct.
„JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (25 arkti 

szy druku), cena 4 0  ct.
, 0  MĘŻA*, powieść z francuskiego, 25 ct.

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct.

Kantor wymiany
c. t. imjalic. akcyjnego Banku iptecKj#

kapuje i sprzeuaje 54

wszelkie papiery ¥ a r t iś c iiv i i noprtr
pt wjdokładfliojszyii kursie dziiuuyn

ale licząc ładnej prowizji.



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 20  kwietnia 1901 r.

4->
P I O T K  S A L E S .

PAŹ KRÓLOWEJ
CZĘŚĆ DRUGA.

— P an: — odpow iedzia ł Gallć-haut s ta ­
nowczo — postanow ien ie  księcia p ana  jest  n ie ­
z ło m n e :  książę p a n  wie. że nie je s t  już wię­
źniem : wie. że nikt z dw oru  twojego nie
ośmieli się dziś n a p a d a ć  na  niego, że może 
przyjść zająć należne s tanow isko , które niecne 
k n o w an ia  niu w y d ar ły :  lecz będzie uw ażał się
ja k o  więzień aż do dnia, w  k tórym  p a r la m e n t  
uzna jego n iew inność.  O skarżono  go publicznie, 
publicznie s k a z a n o ; rusz tow an ie  dla niego było 
gotowe. — tu G allehaut nie mógł pow strzym ać

u ś m ie c h u ; — trzeba,  żeby uspraw iedliw ienie
było także publiczne!

Pocnylił się przed królową i dz iw nym  t r a ­
fem odchodząc znalazł sió obok B erna rda  des 
A cenelles i pan i Marceliny. P o m im o  kiełkującej 
zazdrości, B e rn a rd  n ie  wielką uw agę zwracał 
na obecność G a llćh a u l :  przed jego oczyma
działy się z a n ad to  w ażne  rzeczy, ażeby miał 
myśleć o sk ro m n y m  paziu Kondeusza.

K ata rzyna  pokry ła  za w id  jaki jej s p r a ­
wiła o b m o w a  księcia i w dalszym ciągu p rze­
p row adza ła  p rog ram , oddnw na w jej u cyśle 
dojrzały.

— W o b e c  małoletności naszego n a ju k o ­
chańszego syna  Karola — wyrzekła z wielką 
godnośc ią  — m a m y  sobie za obow iązek nie o d ­
daw ać w niczyje ręce s te ru  w ład zy ;  lecz po m i­
m o to chcem y mieć koło siebie wszystkich n a ­

szych krew nych , jako  też w ierne sługi rodziny 
królewskiej.

D w oracy  pokłonili się nisko.
— P o m im o  doskonałego w yboru  jaki uczy­

nił nasz najukochańszy  syn  Franciszek — cią­
gnęła K a ta rzyna  — now y podział u rzędów  w y­
daje nam  się po trzebnym . P ros im y  za tem  no-  
s .ących  obecnie tytuły, aby  je w nasze ręce

li.
D w oracy się skrzywili.
—  Nieprzyjaciele rodziny królewskiej p ró ­

bowali poróżnić  nas  i skłonić naszego kuzyna 
króla N aw arry  do żądan ia  regencji.

A nton i de B ourbon  zrobił gest p ro te s tu ­
jm y -

— Lecz kuzyn nasz zan ad to  dob rym  jesl 
k rew nym  i zan ad to  dobrym  p o d d an y m , ab y  
myśleć o czem iunem . jak  tylko o p o m agan iu  
n am  z całych sił. W zyw am y od tąd  wszystkich

tych, co zechcą przyznać rozporządzenia  rządu, 
aby  przyszli dowiedzieć się o nie o u nas.

T o  powiedziawszy. K ata rzyna  wyszła z sali 
i pow róciła  do siebie w  tow arzystw ie  króla 
A ow arry .

— B ra t  twój odegrał n iegodną komedję — 
rzekła do niego.

— Niestety, p a n i !
— Ocalam y go, a on  nie chce s tan ąć  przy 

nas  !...
— P rzyp row adz im y  go tobie, pani.  lecz... 

nie zapom nij . . .
— O czem ?
— O tern coś mi obiecała...
— N am ies tn ic tw o  k ró la?  Będziesz je  miał,  

N aw arsk i królu. Najw ażnie jsza tera-1, żeby nie 
dać się rozpanow ać  Gwizjuszom.

Przez kilka dni nic nie rob iono , tylko p ro ­
w adzono  intrygi i um ow y. Go chwila przyzy­

w ano  księcia de Guise do a p a r ta m e n tó w  królo- 
w e j - m a tk i ; a za każdym  razem  próbow ała ,  czę­
sto z pow odzeniem , odjąć m u jakiś  lytuł,  jakiś 
urząd. Niekiedy ochota  b ra ła  tego dzielnego 
żołnierza s ta n ą ć  na  czele swoich s t r o n n ik ó w : 
lecz czuł, że siły jego niedługo się wyczerpią 
i u s tępow ał  powoli przed u po rem  katarzyny . 
Król N a w a rry  u paja ł  się p ięknem i ob ie tn icam i,  
jak ie  robiła m u włoszka i solennie pow tarza ła  
przy każdej sposobności,  nie d o trzym ując  nigdy 
żadnej.  Książę Kondeusz, k tórego daw n i do ­
zorcy otaczali względami, os ten tacy jn ie  nie o- 
puszczał więzienia. K ró low a-m atka  m a n e w r o ­
wała tak zręcznie, w sp o m a g an a  we wszystkich 
swoich in trygach  przez księżnę de M ontpensier,  
że po upływie kilku dni zmusiła księcia de 
Guise i króla N aw arry  do pogodzenia się w jej 
obecności i zaprzysiężenia wiecznej przyjaźni.

(C . d. « . ) .

Przyprawiaj r o s o ł y  j |  e k s t r a k t e m  ■ U G C ł l
jest jedynym  w swoim rodzaju, aby każdą zupę, każdy słaby bulion natychm iast uczynić silnymi — do czego kilka kropel wystarczy. W oryginalnych lliszeczkach od 50 gr. począwszy dostać m ożna we wszystkich handlach delikatesów, korzennych, oraz w droguerjach.

Próżne oryginalne fhszeczki napełn ia  się napow rót ekrlraktem  Maggji najtan ie j. ‘26

^ O O O O O O O O O O O O  0 0  Oo
Z ces. król. nprzyw. fabryki.

w e  F r e i w a l d a u
ces. król. dostawców dla anstro-węgierskibgo dw om

PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

00T  i wtx«Ikia inna wyroby ~ V i
poleca najtaniej handel

J a n a  R i e d l a
15

stanratoroi

w e L w o w i e .
Cany bnrtawne: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re­
torom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publiczny co

0
0 0 0 1

o oooooooo
xxxxxxxxxxxxxxx>o<x:

162i  i
Kąpieli m

pobliżu Lwowa.
' ^silniejsze wody si rrzane

koitynencie  Kąpi-U  b .ro  
winowe. Dla potrzebujących 
kuracji wcd ej nowo urządzo­

ny dział hydiopatyczny, z o s tją c y  pod kierow nictw em  fachow em  L e­
czenie elekt ycznością, m a-ażem , inhalacją. Ką )iele rzeczne. Leczy się 
z nadzwyczajnym  skutkiem  reum atyzm , wypociny po zapaleaD ch, 
obrzęki po zwichnięciach i złam aniach, zołzy, spćżnione postaci kity, 
otyłość, choroby kobiece, przewłoczne zab u e ia  raec li zne, wszelkie
cho oby skóry. — 2 lekarzy, apteka, poczta i te legraf w miej icu.
D ojazd: Fiakier z Gródka do Lubienia H kor. wóz jocztow * ze I wo
wa 1 kor. 50 h. — Na żądanie p rz y s j łi  dy ekcja p ro sp ek t! franko. 
O t w a r c i e  w z n n u  20 u t a j a .  W  pierwszym  sezonie o :> ) prc.

taniej. — Lekarz z a k l.: Dr. V u d .  Kruszyński. 37‘2

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X  X X  X X
LWOWSKA FILIA X

B u k i Galicyjski© dla Handlu i P r a y s ia  *
ul Jagiellnóska I. 3, (dawny lokal Banku kredytów.).

K A N T O R  W Y M I A N Y
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I waluty 
zagraniczne po możliwie najskrupulatniejszych kursach, 
uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zle­
cenia giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej, jak i na 
giełdach zagranicznych, wydaje na wszystkie znaczniejsze 
miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bez­
pośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca 
wszelkie kupony możliwie bez potrącenia jakiejkolwiek 

prowizji inkasowej.
Godziny urzędowe od 9-tej do 121/, — i od 3 do 4

f tX
8XXXXXXXX

Oddział wkładkowy
przyjmuje wkładki na 4*/* % książeczki oszczędnościowe.

Oddział towarowo-handlowy
załatw ia czynności handlow o-konrsow e, a  zatem ; zaknpno i sprzedaż 
zboża, nasion, spirytusu, artykułów  pastew nych, sztucznych nawozów 

i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział melioracyjny
wykounje wszelkie prace melioracyjne, iako to :  zdjęcia planów, wygo­
tow ania koszto.ysów do drenow ania pól, naw odnienia i odwodnienia 
łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc. i poleca się 

do praktycznego przep owadzenia powyższych prac.
F inansow anie uskutecznia s :ę podług każdorazowej szczegółowej omowy.

W razie już gotowyeh planów, nastąpić może na podstawie 
^  tychże w ykonanie przcy. 32

Oddział zastawniczy *
Udz eta pożyrzk* na wszelkie kosztowności, jako to : drogie kamienie,

2  perły, złoto i srebro.
J f  ( P a r t e r  w  p o d w ó r z u ) .

r g  X XX X X X X X X X X X X K X X X X X X X X X X X X X

p  o r t o  r o s e

n jf i morstie.

g o d z i n a  d r o g i  
T r y e s t n

o d

1
koło Pirano (Istria)

W A u Uro Węgi ze 1. jedyne^ką- |  SOlantllW eT"! |
___________________________ solankowa z solą morską

s u  o bardzo - j s ik ie j  zaw artości brom u, a  skotkiem  tego niezrów nanie I 
I silny srod k przeciw wszelk ego r jd z r jn  wysięk m, cierpieniom  staw ów  i m rsk u -[  

w — i t. p. (stczegYnie w re u m a t/z ra e  i wszelkich rodzaj ch dny (a itr i ts )  cier­
pieniom pęch n a ,  angielskiej chorobie, anem ii i t. p.

B irdzo piękna kąpiel na  wybrzeżu z piaskiem  miękkim, szczególniej nada- I 
I jąca  się dla d-bkatnych osLbionych pań i dzieci, oraz j ik o  m stęp o w a  u racja! 
lp o  kąpielach solankowych lob z tem iż kom binow anych. Bardzo przyjemny, lago-1 

dny, urn arkow&ny w le ie i w zimie k lim .t. Hotel, pens on Porte rose, ceny] 
um iarku va.ne. Prospekty i bliższe szczegóły przez p.

1130 Ci. O .  F r e d ł a n l ,  dzierżawca, kąpieli i dyrektora.

piele

Iłów  i t.

W . PRIMUS & S. IGLICKI
Lwów, Jagiellońska Nr. 12,

polecają :

meble stylowe do salonów, sypialni i jadalni
135

x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x xX X  X X
£  W szelkie artykuły gumowe *
xXXX
X

najsławniejszych fabryk 

we w ielkim  wyborze
422

I

X XX= _  X  X
S p k i x

X  X X

x  P I O T R A  M I K O I A S C H A
X  we Lwowie.X Xx x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x
| ) © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © | P

„PERKUN‘ Odlewarnia żelaza ul. św. Marcina 11.
418 urządzą

^  Gorzelnie, browary, t a r l i  i młyny *
0  Flljn w Rzeszowie. W g  Filja w Rzeszowie. ga

s?© © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © ©
XXX«KKXKKKKKKX«KK««K««««K
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/ p m p o ł ń u / w  G alicji n a d  P o p ra d e m
I v ó  l V/ W  kolej, poczta, telegraf w miejscu

Najsilniejsza szcziw a żelazista. — Pora kąpielowa trw a od 20 ma]a do końoa wrze­
śnia. — Kap ele borowinowe, żelazistł, h y dropuyczne  i p ip r -d o  ve.

W  W o d a  ż e g j e s t o w s k a  " X I
4r O znajduje się we wszystkich wielkich składach wód m ineralnych.

Leka-z ordynujący d r .  W ł a d .  i t l l k n c k l ,  b. asysent kliniki ginek Uniw J-g ied

KXXWWWKKKKXK>OOOOOOOOaXXX

Ł. L u s tr a  p la s t e r  dla fn r y s io w .
Uznany najlepozy środek 

przeciw iingiiiotkom, nabrzuilałoścloiu lid.

Główny skład:

L. Schwenka Apteka, Wien-Meidling.
/.ądać I n c a »*0  P oster  dla turystów  
trzeba ■ ■ U o O I a  po g g  ct.

Do nabyola w wszystkich aptekaoh. 308

Do nabycia w aptekach wo Lwowie A. E hrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. W ew iórskiego; w Tarnopolu L. Fleischm an, J. Krzyżanowski; 
w Czb.*tkewle L. N oss; w Jaśle R. P a ich ; w Kołomyi L. E. S tcn z l; w Przemyślu 
W. M ańkowski; w Rzeszowie A. K arpiński; w Samborze J. Lepiankiew icz; 

w Czerniowoaoh Grabowicz. i Herold.

o o < ? > o o o o o o o o o o o o o o o « » o o o o o o  o
ooHANDEL HERBATY i KAWY

E D M U N D A  R I E D L A 1
w e  L w o w i e ,  p l a e  I f a r j a e k i  I l c z h a  1 0 . 

pdeoa oajlspozo gatuakl

K A W Y
o twaks ozystyn I aroratyozayw.

ł/, kilo
P o r to r ic o .............................................  — ił. DO ct
Doba y r n h o z ia r n ia t i .......................................— „ 36 „
Cejlon ziolona ........................ . . i „ — „

p rz ed n ia ................................   . 1 ,, 04 „
„ g ru b o z ia rn is ta .............................1 „ 08 „

„ „ p e r ło w a ......................................... 1 ,. 08 „
Mocca arabska bardzo arom atyczna. 1 „ 08 „  
Jaw a złota 1 „ 08 „

U w a g a :  Kawa Mocca arabska sam a używa się 
tylko n a  czarną kawę, z-.-i na G alą kawę potrzeba a  
używać z Cejlonem lub Jaw ą. Jeżeli nżywa się kawy W 
gatunki mieszane, wówczas należy każdy iratunek 0

l
oddzielnie opalić. 10

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

Naiwyfiomijsze LIKIERY stołowe
jak Chaitreun, Benedyktynka, Curaęao, Wanilowy i t . p .

m ożna  sab ie  s a m e m u  sporządzić  za pom o c ą

J U L  S G H R A D E R A  Patrona# likierowych
Jul. Schrndern w Fenerbach k o b  Stuttgardn. 4007

Patrony po 2*/, litr. likieru n s i r ta  4'*—30 ct N ileży żądać p -0 -.pekt 
głównego składu dla A ustrc -W ęgier: W .  I k s t t g e r ,  W i e d e ń  I i l /3  

H eum arkt 3. — We Lwowie o A l o j z e g o  H i i b n c r n .

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Pociafl bnleiowe M\wi mm śroUUnwo-earoiiBlskiaŁo ofl l  maja 1900.
De Lwowa przyohodzą:

Krakowa (2"31‘, 9 45 noc) 
Podw ołociysk (głów. dw.)

„ na Podzamcze 
Tarnopola-Kopyczyniec 
Borek W .-Grzymałowa 
Rzeszowa . . . . .  
C zern io w ecltzk an  
Chodorowa-Pod wysoki ego 

z Stryja, Ławocz. Budapeszt, 
z Strjpa, Chyrowa, Suchej (f) 

Stryja, Stanisławow a .
B e łż c a .............................
Rawy Ruskiej i Sokala
J a n o w a ........................
B rzuchowic . . . .  
Żimnej W udy 7-10 r.

rano

6-10
3-35
312

3-30

6-20

8-05
8-05f
8-05

6-00
7-45
6-46*
6T0

przdp. popoł. wiecz. noc ze Lwowa odohodzą: rano p n e d p popoł.

8-50 1-35* 5-45 8-40* do Krakowa (8'40 rano) . 4-15 8-30 2-55»
8-00 2-35* 6-40 1030 do Podwoioczysk z gt. dw. 6-30 9-25 1-55*
7-40 2-20* 5-17 10-12 „ z Podzam eta 6-43 9.42 208*

2-35* 10-25 do Tarnopola-Kopyczyniec . 9-35
2-35 5-40 do Borek W .-G rzym uow a . 9-35 1-55*

11-45 do R z e s z o w a ....................... 3-30
11 55 145* 5-55 10-00 do Czerniowiec-ltzkan . . 6-35 9-55 2-45*

10-20* do Chodorowa-Podwysok. . 6-30 9-15 2-45*
10-35 do Stryja, Ław ocz., Bndap. 6-25

1-45 10*35 do Stryja, Chyr., Snchej (f) 9 00f 305
145 12*05 do Stryja, Stanisławow a 9-10

6-55 do B e ł ż c a .............................. 10-20
815 3-14 5-55 do Rawy raskiej i Sokala . 10-20

12-55 8-288 9-239 do Janow a 9*12 wiecz. f t 9-15 l-25)f 3-15
8-15 7-24 8-50 do Brzucho m a  2-51 0 n. ś. 5-45* 1010 2151
9-00 11-15 5-45 8-49 do Zimnej Wody 3-20 * 4-10 8-45 5-25

Pociągi pospieszne (Schaelzdgej; f  od 1/& 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1/5—15/9 
1 od 1/6—15/9 ♦  1/6—15/9 w dni powszednie; f )  od 1/6—15/9 w niedziele i świętaw

ł od 16/9—80/9; • od 7/5—10/9.
Pociąg btyik.wiczey edchedzi ze Lwowa e gadzinie 8‘50 rana; przychodzi do Lwowa o gidzialo

wiecz.

6-30 
710
7-33

6 10

6-2! ;
7-Of.f
7-00

7-2*
6 1 3 #
7-48
6-40

noc
rio-so
112-40
1100
11-25
11-10
1100

[10-40 
l 2-51

10
m  . 
8 26 

1*0-50
niedziela i .w lę tk .
H *d 1.Ł-Łfi

■1.15 wieczćł.

OXKWK«rfXXXXO
Sr  Znacznie potaniała KAWA

Handlu Leonarda Soleckiego, L « 0 i
n l .  B a t o r e g o  I. 2 ,  

b o  ty l>  C C  n f  kosztuje pół kilog. nie- 
k o  O® ■ «  zrównanej dobroci 

kawy równającej się najlepszym  gatun ­
kom w sm iku  i arom acie. Wysyłki 4 */4 
kila uskutecznia odw rotnie i franco. 151

OKX«X«XXXXKO
BeUnte-esownie zran. l^ m T  L b
Ifik ac jim i e k o n o m ó w ,  oraz 3 rząd- 
(ów  dóbr juko też wsz, lką ian ą  służbę 

poleca 420

Biuro ioform acp-kooiisote
Lwów, S kstuska 1. 3 I (w dziediińcu!

CHOROBY PIERSIOWE

Syrop z P o d lo s t o m  W apna
pp. GRIMACLT el Cie> Aptekarzy 
S y ro p  len  p o w s z e c h n ie  z a le c a ­

ny p rzez  le k a rz y , n a d e r  sk u te c z n e  
s p ra w ia  d z ia ła n ie  w c h o ro b a c h  
p łu c  i o sk rze li p ie r s io w y c h ; lec zy  
n u ju p o rc zy w sze  k a ta r y ,  za g a ja  tu -  
b e r k u ly  p łu c n e  u su c h o tn ik ó w ;  
p o w s tr z y m u je  k r z tu sze n ie  s ię  i za ­
noszen ie  w  n ie u s ta n n y m  ka sza n iu ,  
la k  ro z p a c z n ie  n ie z n o śn e g o  dla 
c h o r y c h .  P o d  j e g o  d z ia ła n ie m  p o ­
cen ie  się  nocne u s ta je , a p e ty t  zw ięk ­
sza  s ię  i c h o ry  o d z y sk u je  szy b k o  
z d ro w ie .
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

U

W e Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 
W ewiórskiego, Beisera, E hrbara , Ruckera 
2015 i Sklepińskiego.

T Y L K O  3
W RŁSTAUh/łCJI

NAFTUŁY TOEPFERA
ulloa rybunalski I. (2, dam własny, 

moina dos aft oodzlsnnls o godłlalo 8. rang 
BU gorąoo tnladaalo 

CENNI K:
Plsozoft wloprzowt z kasuitą , IS ot.
8lokaas płuoka . . .  12 „
Flaozkl ....................................J2 ,,
Nóżka ololąoi z ahrzaaam . 18 „
Kiełbaska z ohrzanem . • » .,
Kawior  .......................................20 „
Obiad w ibonamonolz • 40 „

Wszolkls napitki w na;.- i b gat ..kaah 
pa oantoh najumlarkowadazyoh; dla pawa aoi 
ze paohodzą z moja) raotaurtajl, daję adbloi- 
eem znaozkl. Najlopsze WINA po eenaoh naj- 
tadszyoh, pooząwazy od 40 at. litr.

wyaoklom pawałanlam
N a f t u Ł a  T o e p f o r .

I
I
Wprost z Hamburga

4 3/4 ki 'o g w aran to w a­
nego najlepszego tow a­
ru, b 9z ponoszen ia  ko­
sztów przesyłki, za go- 

m I tó w 'ę , albo za zaliczką 
Santos szczególnie przednia kor. 7.60 
Saivador, ff zielona m ocna , 8.15
Afryk. Moooa perłow o ziarn . , 8.25
Złota Jawa, żólt szczeg. przed. <0.80 
PsrJów ka, bardzo d^bra  1085
Ceyion, nieb. zielon wa, szcze­

gólnie przednia 10.95
Arab. Moooa, ff. a rom at. 13.10
E  Cennik w raz z ta r)fą  cłową

bezpłatnie. 7002 
itllnger & Comp w Hamburga.

b i u r o  nau­
czycielskie

poleca: Nau-
■ w  — ■ — -------—  — czycielkę z H o­
telu L am bert, wysoko m uzykalną, b iegłą  
w języku francuskim ' b y ła  2 lata  w P a ­
ryże. Bony Francuzki z paryzkim  akcen­
tem , Bony Polki m uzykalne, Bony Niemki 
m uzykalne, Bony freblów ki, Osoby do 
tow arzystw a i zarządu m uzykalne, m ó­
wiące biegle po francusku. N .  G i n t e r ,  
wyższa nauczycielka. Poznań, niica. Długa 
Nr. 14 I. piętro. 7

I > o  o k i e n 407

sion
deszcżulkowe, patyczkowe, 
pJóuenre, automatyczne wła­

snego wyrobu polecają
Łuszczycki & Adamski

Lwów, Sobieskiego 4.

e e e e c e e c e e e e e e e e e e e e e c e e e e e e e e e e e

: P IG U Ł K I  B L A N C A R D ’A
m  N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M
_  P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  P A R Y Ż U  

P o m y śln ie  s k u tk u ją  -v B lad a o zc n . N ie d o k r w is to ś c i ,  B la d o ś c i  c e r y ,  w  S y- 
• f l l i  o rg i L ic z n e j ,  w  L jr m f a ty z m ie  i w e  w sz y s tk ic h  c h o ro b ac h  sp o w o d o w a- 
•  n y c h  z a ro d k iem  sk ro fu liczn y m  (n a b rz m ie n ia , s tru m , w ole  n a  szy i, e tc.). 
9 D0ZA: 8 do 6 Pigułek dziennie. — B L A N C A R D  de C>e, 4 0 , r u e  B o n a p a r te .  P A R I S .

We Lwowie do nabycia w aptekach pp Mikolascha, W ewiórskiego i E hrbara .

HANDEL M U Z Y N  DO S Z Y C I A
Lwów, Hotel Zoria.
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S p rz d a ż , zad dana i napraw a maazyn 
9 2ycia, części składow e: nici, oliwa* I*Jy 
itp. Maszyny sprow adza • tylke pełnymi 
wagonam i z najlepszych fabryk zagrani- 
cynych i wiedeńskich — Nie w syłam  
ajentów dla bałam ucenia P. T  O dbior­
ców. — Ajenci chodzą po dom ach tylko 
z fabryk żydowskich i d o d a ją  za sprze 
daż ręcznej maszyny 10 zl., a za nożną 
20 i ł., a  odbiorcy za to lichy i drogo 
źapłaeony to ^ a r . — Każdy handel, m a­
jący dobry tow ar i m ierne ceny, a jen­

tów wysyłać nie może.
200 maszyn do s .ycia j^st zaws e na 
składzie do wyboru. Najlepsze da haftn 

ratam i 77 zł., gotówką 70 zł.

Józef Iw anicki
m echanik  i specjalista, — Lwów, Ho- 

tG  Źorża. 414
■ V *  Proszę żądać oennlki. -ąpąg

Eleganckie, trwałe i lekkie
Obuwie letnie

ze skórki chevrean, gerazowej, czarne  
1 żółte, dla pań, panów i dzie i, ró ­
wnież nlepszone san d ałk i K nei- 

pow sk .e m odel 1901 poleca 
w największym wyborze i nlokieli 

cenach 353

R u d o l f  K r i m m e r
Lwów, hotel francuski.

leśno-

Tadeusza dr. ŁuitieAskiep 
wZaesowie pod Czarni

polecają do knltur wiosennych :

nasiona ł sadzonki le ne 
drzewa ł krzewy

ozdobne tudzież rośliny  
pnące trwale,

po cenach n a j n i ż s z y c h .
Katalog: pa  żądanie opiatnie. 

ł W t

090000000000
y n 7 V P C  ogrodow e p i  złr. 1, t - f 0 , 2 , 
” 114 I l lC  2 0, 3. NUŻYCE do żyw- 
płotów po 3, 3 5'i, P I Ł \ I  i NOŻE ogro­

dnicze poleca 
413 P i o t r  C n r z ą ś t o w s k l ,  
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw  Katedry)

O O O O O O O O O O O S
O O O O O O O O O O O O

Osoba pow ożoa, wykszt t :  na 
z dot>rego tow arzystw a, 
k tó ra  dużo w ojażow ali, 
poszukuje miejsca n a  wy­

jazd za gran-'cę lub do ką i-l jako dam e 
de compagnie.

B lż .z a  wiadouiośó w ad in in ist-acji 
.D z ien n i-a  Polskiego*. 419
O O O 0 0 0 O 0 0 0 0 0

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Pu 
bliczność, że m am  n siebie

gustowne kapelusze
po nisk ej cenie.

Polecając się łaskaw ym  względom, kreślę 
421 z poważaniem

Ita lia  Bourdon i córka. 

O O O O O O O O O O O O

gwarant, prawdziwy,
5-kilowa pocztowa przesyłka kor. 6.20 
5 kilo 40°/o esenojl oołowej ,  ^ 8u

franco z opakow niem  do każdej sta ­
cji pocztowej za zaliczką.

Przy większych zam ówieniach żądać, 
osobnej oferty.

S JELL1NEK. Bninn,
Bohnrlng 22. 405

0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0
Pliiss-Staufera Kit

w łubkach i szkUnycta słoikach, wielo­
krotnie prem iow any zlotem  i srebrnem i 
m edalam i, n ieprztścigniony środek w spa­
jan iu  potłuczonych przedm iotów , n  by­
wać n n ż n a  we Lwowie n  A rtura  B a rto ­
sza, plac Maijacki 1. 7 i Tad-noza Okor- 

nickiego nl Halicka 1. 4.

x i n « x ) o t x x x x K x
O im iy Uobr Nuwnjowstiicli

poczta w miejscu 324 

uiają do sprzedania k ilk a ­
naście tysięcy

róż wysokopiennych
po bardzn przystępnych cenach.

K X X X X X X K X * a X
Odpowiedzialny za redakcją: Dr. Kazimierz Ostanęwski-Baraćsu. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp- Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem 3t. Piotrowskiego.


